
K o k  I X ,  JNę 8 i . Niedziela, 22-go marca 1914 roku C e n a  2  g r o s z e i
Cena prenumeraty

w  LUBLINIE! 
Rocznie . . . rb. 4.—
półrocznie . . „ 2.—
K w artalnie . , „ 1.—
Miesięcznie . . „ — .35 
Z przesyłką pocztową: 

Rocznie . . . rb. 6.—
półrocznie . . „ 3.—
K w artalnie . . „ 1.50
Miesięcznie , . „ —.50 
Zagranicą rb. 1 miesięcz­
nie. Za zmianę adresu 

na prow incji 20 kop.

Redakcja o tw arta  od go­
dziny 10-ej rano do 3-ej 
po południu i od 5-e] do 
7-ej wieoz. i od 10-ej w 

nocy do 6-ej rano.

RęKcplsiw nie zwraca się.

Redakcja i Administracja: 
Skrzynka pocztowa Nr. 141.

ulica Guberna'O'ska Nr, 
© Telefon Nr. 117. f;

1. -łom W-oro kardasiewicza 
Adres te!.: ..ZIEMIA*—Lublin.

OSŁOSZENIA PRZYJMUJĄ,-; i 
B u c h w e itz  M a rsz a łk o w sk a

Ił W ^ a r s e a w i t :  Dorn Haüdiowy L. i £. i 130. Biuru r,łuHzcń Urg-A, u.'jch Wierzbowa Af 8. Dom Handlowy I.
>8 120; Biuro »^l^szeń Popławskiej Nswogrodzks .V; '■•’ifday.naTodjwe Piu 'c Ogłoszeń Vncrr.-'ow-i Biuro Ogłoszeń „Prasa“ Czys-

- «  -•------  ' ♦' n —i-i tR. (T i-._. Xrakowskie-Przcdmiescie 17; Krajowe
X, Włodzimierska 3 |5; w Lodri; Biu- 

^ Dom Handl. L. i E. Metzl i S-ka,
WiefkaSó; w Petersburgu Dom Handl« E. i L. Metzl i S-ka Moiska U: Biuro egf. Potgoltca, New.ski pro?pkt. w Moskwie, Handlowy £ . i L. M eteli E-ka, Mia-

snicka, dom Syłowa. W Paryżu: .^ublicite Etrange da-Raczkow’tki Ci-ć de-Trevlse 14.

te Nr, 8; Dom Handl. J, Fried, Rymarska Nt. 16, Biuro ugłoszcó B. B.rh'n e iit. ' o y-Sw iat 18: Biuro o'j*io»zeń Kaweckie», K  
Oiuro ogł. Nowogrodzka 1: Biuro ogł. Koźmińskiego, Widok 3' Biuro ogt. "‘̂ oponhoł ua. Z ie ln a  31; Biuro wyd. ’n t. A. K. Smka 
ro ogłoszeń L. i Metzla i S-ka Piotrkowska Nś 102: w Kijowie Biuro ogł „Reklama“ Kreszczatnlk 47, w W inie: Grac W ieka 60.

Cena ogłoszeń:
Za w iersz drobnem pis­
mem lub  jego miejsce ka­
żdorazowo przed tekstem  
30 kop , wśród tekstu  56 
kop., po tekście 20 kep. 
margines w ewnętrzny 3 
rb ., zew nętrzny 1 rb.50 
kop., nekrologi i podzię­
kowania 15 kop., z f f j -  
Gzajne ogłoszenia na e- 
statn ich  stronach po 12 
kop. Drobne ogłoszenia 
2 kop. za słowo. N aj­
mniejsze 10 słów. Załącz­
niki 5 rub. od tysiąca i 
koszty pocztowe. Ogło­
szenia drukują się tylko 

w języku polskim.

A dm inistracja otw arta 
od godziny 9-ej rano do 
godziny 7-ej wieczorem.

Za o d n o s z e n ie  „Z iem i L ubeisS ilej“  w  LubSłnle d o  d o m u  d o p ła o »  s ię  m ie s ię c z n ie  5  kop«

Czas odnsvic prenumeratę za kwartał II i za miesiąc kwiectfu Ii.r.
Ł U P E S

do krycia dachów
Patent Hatschek’a nabyty 

na Królestwo I Cesarstwo przez B-CI RYLSKICH Zarząd Główny: Warszawa.

.ETERNIT*, wypróbowany we wszystkich cywilizowanych kKij^ch kuli z»emskiej, posiada wszelkie cechy idealnego mat<ntałj do krycia da:hów: jest lekk
ogniotrwały i zabezpieczający od ognia, odporny na mróz; trwały i nie wy majdający żadnej konserwacji, posiada wygląd estetyczny. CENA PRZYSTĘPNA. 

~ Znajduje również zastosowanie do wielu praktycznych potrzeb w budownictwie i technice.

Wszelkich informacji udziela i sporządza Hosztorysy:
ZARZĄD 1 BIURO SPRZEDAŻY: W A R S Z A W A, ULICA MONIUSZKI N» 2, TELEFONU Nb 114 80 i FABRYKA W

Adresy telegraficzne: ETERNIT—Warszawa, Lublin, Rostów n/D, Baku.
l u b l i n i e , TELEFONUJE- 522.

BROiWICEI3o  SF>x*25ecł4a,x3Li®i, jdÎ sloo
fa b r y c z n e  i pod b u d o w ę d o m ó w  na terytorjum samego 
folwarku, wzdłuż szosy Zamojskiej pomiędzy mostem na Czetnkjów- 

ce i Hnją kolejową, naprzeciw parku miejskiego. 
W ia d o m o ść  u G eo m etry  P r z y s ię g łe g o

Zygmunta M ajewskiego
= w Lubllaif, Krakowskie przedmieście jift 3 9 , Tełeten 199

i Oddawsa egzystujący 
Maga;yn Jubiłersko-Zegarm istrzowski

1385 a.
I

Warszawa, Marszałkowska 
102. tei. 105-39.

^  poleca, wielki wy>bór zegarków  ora* wyro- c, 
bów złotych i brylantow ych. ^

Skład Zowarów ^fawafqych

Katarzyna Rozman i Syn
nadszedł świeży wybór wełn Krajowych i zagranicznych na kostjumy, 
palta, suknie i bluzki — w najnowszym rodzaju

CENY NIZKIE.

Oddział burtowy dla 9półeH
wyłączna sprzedaż wyrobów bawełnianych.

Kretonów od 8 kop.
płócienek, oxfordów, batystów, zapału po­
ścielowego, chustek szalinowycb i perkalo- 
wych. Na składzie znajdują się wyroby 
półwełniane Tow. Akc. R. Kindlera w 
Pabjanicach.

Ceny fabryczno hurtowe.
S k ła d  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o tw a r ty  d o  g o d z . 5>ej.

POPIERAJMY PRZEMYSŁ
l HANDEL POLSKI! IUwaga! Kupuję złoto, sreb ro , b ry ła n ^  i 

kwity lombardowe i  piacą dohrt ceny. 
Marszałkowska T-k 102. I

Dzięid korzyst­
nym zakupom 
kawy, dokona­
nym osobiście 
w plantacjach

k a w y  w sprzedaż)! 
iiuitaw ejidetallazne

DOM  IM P O R T O W Y  K A W Y

I T K r i ł a Ł t o r  3 V J[« * ty jo T 7 % zio 5 Z i
Filja w Lublinie: Krakowskie-Przedmieście dom Müllera.

UWAGA. Zwracam uwagę, że tylko moje kawy sa oczyszczane patentowanym 
systemem Thum a od szkodliwych dla zdrowia zanieczyszczeń.i

¥/



sto ły  walco­
we, maszyny 
aainer^owe, 

Maszyny 
łzcjotfcowe 

eureti. Mim PerlaU półau­
tomatyczna, 

PerłaU anto- 
iM tfeen«, Ka- 
raiaais młyó- 
sUe ,śruto wiriU

TO W AIJZYSTW O

Fabryka M h i ,  isaszyn i kaaieni lałyńsk.
Xiqavski,]llGIevskUSÜE

w  b u b lin ie«  u l. / f i! 1?.

Ry&3waaie i szli- 
fewanw walców. 
Budowa upustów, 
sporaądaania pU- 
nó w,poMd|r techn. 
w dziale miynant. l Gaza yadwabna, oskar­

dy jMiHki^Misy, oarty, 
kobki elewatorowe i 
taiM , óratki, aamar- 
giai, raasa do aałe- 
wania kamieiii i t, p.

I

I
Oddział JCandlowy ^

P O L E C A

NASEZOi\WI«i\t
p łU ^ l krajoti/'e i zagraniczne, 
b r o n y  Puzanata, Osborna i inne, 
k u l t y  W S lO ry  ©egJelskiego.Wierzbnik, 
W 0lC8 gładkie i pi^ścieniowe, Cambella, 
S iO W n k l do zboża, nawozów i buraków. 
d a łO W B lId  do kartofli

inne narzędzia do uprawy w najlepszym 
gatunku z fabryk krajowych 1 zagranicznych.

Odlewy }ronzove
P O L E C A :  

Fabryka Armatur
i Odlewnia Bronau

w Labttw ł, NamiesWIiłwskB (Rury) Tel. SM .

Endecka tężyzna 
W słowie.

nej nic zrobić nie można, źe przed­
stawicielstwo nasze w obu Izbach to 
wysunięta, odpowiedzialna, a niew­
dzięczna placówka, którą jeżeli nie 
za straconą, to za zmarnowaną u- 
ważać należy“ .

Jak przystało na menera stron­
nictwa. które żyje autoreklamą, pod­
nosi działalność dumską swej partji 
do wyżyny walki z wrogiem na 
śmierć i życie 1 grozi tym ludziom, 
którzy .nawoływali do wyrzeczenia 
się wszelkiej polityki na gruncie 
państwoi^ym“ , ni mniej ni więcej 
tylko .kulką w łeb“ .

.Wprawdzie w służbie wojsko­
wej kulką w łeb dostaje ten, co gło­
si z góry dezercję przed walką, jak 
również ten, co się z walki wyco­
fuje...“

Uprzejmy polemista i rycerski.

FOriEKAJMY
?HZ£MY8Ł 

I ttAWDEL fOtSKI.
P o l o ' w ^ s i L ' i l e .

Miło patrzeć, gdy w rodzinie
zgoda uczuć, myśli gości.

Gdy wszyscy w jednej dziedzinie 
wyzyskują swe zdolności.

Ot, naprzykład znam w Warszawie 
jeden domek wielce miły,

W którym codzień wszyscy prawie 
na,., myśliwstwie trawią siły! 

Papa długów ma po uszy,
a do kart ma nałóg brzydki: 

Poluje  na... nowiejuszy,
by ogrywać ich do n itk i.

Mama skoro tylko wstanie,
huka wciąż n iby z dwururki 

I na mąża polowanie
ciągle robi dla swej córki.

Córce również dzionek leci,
jak myśliwym w gwarnej kniei. 

Bo chłopczyków ło w i w sieci
i jest zawsze przy nadziel. 

Synek swego dni żywota
wiedzie stale wśród wesela,

Jeno trzyma się go psota —
więc po kątach bąki strzela. 

Gdy się wszyscy razem zbiorą,
huczna zrywa się rozmowa:

W życiu na cel zawsze biorą
tylko koniak od Szustowal 359

Publicystyka Narodowej Demo­
kracji uchodzić pragnie za poważną, 
a jednak metody polemiczne tego 
stronnictwa bynajmniej o tern nie 
świadczą.

Menerzy partyjni zwłaszcza od­
znaczają się rubasznośoią, która po­
zuje na staropolską, o wiele więcej 
jednak przypomina t.zw. .ciętość“ 
pruską.

Niedawno z pod pióra p. Ba­
lickiego wyszła enuncjacja p. t. .P o­
lityka parlamentarna w Petersburgu".

Akcentami cennej, bo rzadkiej 
szczerości endeckiej, zawartymi w 
tej pracy, drukowanej na łamach 
.Przeglądu Narodowego“ już zaj­
mowałem uwagę czytelników „Z ie ­
mi*. obecnie chcę zacytować wią­
zankę przykładów, zaczerpniętych z 
tej pracy, jak rzeczowo lubią pole­
mizować Endecy.

Celem artykułu jest przekonać 
czytelników, że „w Petersburgu nie- 
tylko jest pole dla polityki polskiej, 
ale mogłaby się ona niewątpliwie z
czasem poszczycić poważnymi.....
nabytkami “

W tym celu postanowił autor 
zwalczyć opinje przeciwne, „że w 
Petersburgu na arenie parlamentar-

Przypatrzmy się temu „argu­
mentowi: zazwyczaj Narodowa De­
mokracja dumną jest ze ściśle logi­
cznej metody rozumowania— innych 
sposobów przekonywania nie uznaje 
prócz rozumowego: wpływania na
uczucie pono nie uznaje: młodzieży 
zostawia wprowadzanie uczuć do 
polityki i tym ze starszego pokole­
nia, którzy nigdy poza umysłowość 
młodzieńczą wyjść nie są w stanie. 
A jednak w danym wypadku nie wa­
ha się swych drobnych i lichych 
zabiegów o współdziałanie u „oktja - 
brlstów“ i o zwrócenie uwagi na 
nich u rządu podnosić do godności 
walki z wrogiem, pragnie wzbudzić 
odrazę do tych, którzy po uchwale­
niu wyodrębnienia Chełmszczyzny 
wołali do posłów „złóżcie mandaty", 
że doradzali dezercję z .pola walki".

Ten ton uczuciowy jest dziwnie 
nieodpowiedni do skromnej roli „Ko­
ła polskiego", o którego polityce 
sam autor się wyraża, że „na ża­
dne powodzenie na gruncie parla­
mentarnym poza mimochodem osią- 
ganemi zdobyczami natury przewa­
żnie gospodarczej liczyć nie może­
m y“ ; jak ta „walka“ w rzeczywi­
stości wygląda, skoro sam autor 
przyznaje, „źe w Petersburgu wła­
ściwie nie prowadziliśmy dotąd (a 
tem więcej dz!ś) żadnej konsekwen­
tnej I wytrwałej polityki, lecz załatwia­
liśmy tylko eoraz bardziej biernie o-

bowiązki włożone przez okolicznośoi 
na nasze przedstawicielstwo“ .

Istnieje patos, który ośmiesza!
Ludziom, którzy nie widzą ra­

cji oczekiwać dalszych kompromi- 
sów i kompromitacji w Petersburgu 
ma p. Balicki jeszcze inne dusery 
do powiedzenia nie mniej wersalskie 
od owego „kulką w łeb“ .

Będąc zwolennikiem czystego 
rozumu zwalcza takie niepożyteczne 
uczucia, jak „godność narodowa“, 
w imię której potępiano bezplano- 
wość i kompromisowość polityki 
„Koła“ : hasło „godności narodowej* 
i jego zwolenników stara się ośmie­
szyć następującem porównaniem: 
.jest to ta sama „godność“ , która 
obrażonemu malcowi każe współto­
warzyszom zabawy stawiać ultima­
tum: „oddajcie gałganki, ja się tak 
nie bawię"!

Sprowadzanie uczuć, które o- 
władnęły społeczeństwem po uchwa­
leniu wyodrębnienia Chełmszczyzny 
do nadąsania dzieci podczas zaba­
wy gałgankami— to przecież urągo­
wisko z godności narodowej, jakie­
go by się nie powstydził najgorszy 
wróg!

Autor daje odprawę zwolenni­
kom niedorzecznego według jego mnie­
mania hasła godności narodowej w 
następujących słowach: „źebyż przy­
najmniej... wycofali się z zabawy w 
politykę, a zajęli się zabawą bardziej 
odpowiednią ich usposobieniu — 
choćby rzucaniem gałek ze śniegu 
w przechodniów. Idących do pracy".

Nie wiem, kto tu bardziej na 
ulicznika wygląda, czy ci, co radzi­
li w Dumie po wyodrębnieniu Chełm­
szczyzny złożyć mandaty, czy ten, 
kto im powyższą daje odprawę!

I to wszystko czytamy w „po­
ważnym organie" „najpoważniejsze­
go stronnictwa w kraju* mają to 
być rozumowe argumenty, stwlerdzag 
jące, że w Petersburgu jest pole dla 
polityki polskiej!

Jest w artykule p. Balickiego 
jeszcze sporo podobnych argumen­
tów; wyżej przytoczone znajdują się 
zaraz w pierwszym ustępie, —  ale 
nie sądzę, aby warto było rozbie­
rać szczegółowo takie koncepcje czy 
koncepty polityczne.

Zwrćclłem na nie uwagę czy­
tającego ogółu, żeby podkreślić jak 
dalece upadł poziom argumentacji 
politycznej w publicystyce naszej w 
nadziei, że przyczynię się do wy­
wołania pewnej reakcji.

Olim.

KORESPGNDENCJE WŁASNE
„ZIEMI LUBELSKIEJ“.

Głos gazety wiedeńskiej 
o zsjśeieoh kościelnych 

w Berlinie.
Wiedeń, 20 marca.

Tutejszy driennik wsrechniemieckf 
„Ostdeutsche Rundschau" przed paru ty ­
godniami przeszedł ponownie w rące da­
wniejszego swojego założyciela, posła do 
Rady Państwa Karola Hermana Wolfa, 
tego samego Wolfa, któremu Kazimierz 
Badeni n a r o b i ł  niepotrzebnie re­
klamy w całych Niemczech, wyzywając 
go jesienią 1897 roku na pojedynek. 
Wolf, który ma skłonność do wydawa­
nia więcej aniżeli zarabia, musiał już 
kilkakrotnie założony przez siebie dzien­
nik „Ostdeutsche Rundschau“ sprzedać 
ale zastrzegał sobie prawo odkupu na 
wypadek, gdyby udało mu się znaleźć 
znaczniejsze fundusze. Tak samo było i 
tym razem. Kto Wolfowi dał pieniądze
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na »Ostdeutsche Rundschau* trudno od­
gadnąć. Ale jest rzeczą charakterystycz­
ną, że Wolf przed trzem a tygodniam i, a 
niianowicie w nocy z pierw szego na 
drugiego m arca cichaczem i zupełnie po- 
kryjomu z Pragi udał się do Berlipa. 
Piszący te  słowa bawił przypadkiem  w 
Dreźnie i w idział Wolfa, którego zna o- 
sobiście, w pociągu, idącym  z Pragi do 
Berlina i zatrzym ującym  się w Dreźnie o 
godzinie dziesiątej p rzedpołudniem . Gdy 
pozdrowiłem Wolfa, ten  ostatni m iał m i­
nę bardzo niezadowoloną. Wolf udał się 
do Berlina. Pobyt tam że trwał krótko, 
ponieważ już w dniu 5-ym m arca Wolf 
był na  otwarciu Izby poselskiej w W ie­
dniu z powrotem . Faktem  atoli jest, że 
od czasu tej tajemniczej podróży W ol­
fa do Berlina »Ostdeutsche Rundschau* 
rozwija niesłychaną zaciekłość antypol­
ską i prawie w każdym numerze przyno­
si artykuły, napadające gwałtownie na 
Polaków w Poznaiiskiem. W idocznie 
sferom berlińskim  zależy na tem, ażeby 
mieć w W iedniu dziennik, który z za­
ciekłością uprawiałby agitację antypolską. 
Dowodem tej zaciekłości antypolskiej 
jest artykuł wstępny w »Ostdeutsche 
Rundschau* dnia 19-tego b. m. Nosi oti 
ty tu ł bardzo znamienny: .P ow stan ie
polskie w Berlinie*. Łatw o się domyśleć, 
co za zdarzenie urosło w oczach pana 
Karola Herm ana Wolfa na powstanie 
polskie w Berlinie. O d sam ego początku 
do końca tego  długiego artykułu, pełno 
tsm niesłychanych napaści na Polaków, 
przezwisr i wym . ślań, Polaków  nie na- 
aywa się tam i nsczej, jak »Die Polacken*, 
co jest, jak wiadomo, jednem  z n a jgo r­
szych przezwisk niemieckich na ozna­
czenie narodu polsuiego. Rzecz prosta, 
że cały wypadek jest zupełnie przekręco­
ny. Księża kościoła św. Paw ła są przed­
stawieni jako ofiary rewolucji polskiej, 
która się dom agała od księży bezprawia, 
ponieważ zdan em »Ostdeutsche Rund­
schau, prawo państwowe w Prusiech i 
prawo kościelne katolickie zakazują dzie­
ciom polskim udzielania w kościele nie- 
miecko-katolickim kom unji odrębn ie od 
dzieci niemieckich. Przy tej sposobności 
„O stdeutsche Rundschau* napada gwał­
townie na centrum katolickie i na socja­
listów, jako obrońców polskości. Rzeczą 
charakterystyczną jest, że .O stdeutsche 
Rundschau* dom aga się specjalnego 
prawa wyjątkowego celem zduszenia P o ­
laków w Berlinie. Polakom  w Berlinie 
dzieje się dobrze dzięki pobłażliwości 
Niemców i dzięki wyzyskiwaniu dobro­
bytu niemieckiego przez Polaków  i dla­
tego powinni oni czuć się zadowolonym i 
i nie żądać odrębnych praw d la  siebie. 
Polacy w Berlinie są Niem cam i, są Pru­
sakami, a jeżeli nie chcą tego uznać, to  
rząd pruski powinien ich do tego  zm u­
sić. Należy znieść w szystkie odrębne 
stowarzyszenia polskie w Berlinie, nie 
pozwalać na żadne związki sokole, nie 
pozwalać na żadne odrębne łączenie się 
Polaków  w jakiekolwiek stow arzyszenia. 
Kościoły katolickie w Berlinie są kościo ­
łami niemieckimi i przyznaczonymi dla 
katolików niem ieckich Polacy przyjęci z 
łaski do kościołów katolickich w Berlinie, 
powinni zachowywać się tak, jak przy­
stoi katolikom niemieckim i nie drażnić 
uczuć narodowych niem ieckich. Księża 
katoliccy w kościele św. Pawła są bez 
winy, poniew aż Polacy musieli niesły­
chanie wiele sobie pozwalać, skoro do ­
szło do tego, że księża katoliccy byli 
zmuszeni przeciwko Polakom  przyzywać 
pom ocy policji.

W idocznie władzom pruskim  i ha- 
katystom  zależy na tem, ażeby usposo­
bić opinję publiczną w śród Niemców 
austrjackich jak najgorzej dla Polaków i 
w ten sposób wytworzyć nastrój, który 
uznałby wszelkie środki wyjątkowe prze­
ciwko Polakom za usprawiedliwione. A.N.

Z OSTATI^IEJ POCZTY
— Papież bawarskiemu prezesowi 

ministrów nadał najwyższy order, jaki ma 
do rozdania, a m ianowicie wielki krzyż 
do orderu Piusa. Krzyż ten papież daje 
zazwyczaj tylko panującym . Pism a nie­
mieckie łączą odznaczenie to  ze stanowi 
skiera H artlinga w sprawie sporu  pom ię­
dzy berlińczykam i a kolończykam i.

—  W  wrześniu r. b. ma się odbyć 
w Bernie szwajcarskim kongres dla neu 
rologji, psychiatiji i psychologji. Dla 
organizacji kongresu wybrano m iędzyna­
rodowy wydział pracy, ktorego członków 
wym ienia się według przynależności pań 
stwowej. Za Austrją wym ieniona jest 
Polska niemiecka, Polska austrjacka i 
Polska rosyjska. Ouurza to bardzo ha 
katystyczne »Ham burger N achrichten“, 
To odłączenie Polski niemieckiej od N ie­
miec, Polski rosyjskiej od Rosji i Polski 
austrjackiej od  Austrji nazywa nieprzy- 
zwoitością polityczną. Członkowie nie­
mieccy powinni zaprotestow ać przeciwko 
tem u nietaktowi. Ponieważ w regulam i­
nie kongresu przewidziane jest zaprosze­
nie przedstawicieli państw, rzesza nie­
m iecka i państw a związkowe powinny 
kongres ten ignorować. Z oburzeniem 
»Hambuüger N achrichten“ podno.si, że
przedstawicielom niemieckiej Polski jest 
dr. Szuman z Poznania. Organ Bismarka 
w ym ienia także pewnego lekarza ham- 
burskiego, jako  członka wydziału, oczy­
wiście celem  wywarcia na niego nacisku, 
by pożądany wniósł protest.

—  Podczas obrad komisji budżeto­
wej w Beilinie nad etatem  dla Kameru­
nu przyszło do gwałtownego zatargu p o ­
między rządem  a większością parlam en­
tu. Rząd zamierza w krainie Duala w y­
właszczyć krajowców i na ten  cel żąda 
2,23 miijonów marek. Krajowcy wysłali 
petycję do parlam entu, która jednak 
przez władze kolonjalne została skonfis­
kowaną, przyczem złam ano tajemnicę 
pocztową. N astępnie krajowcy przeciwia- 
li się wywłaszczeniu i na zebraniu n-
chwalili w ysłanie telegram u do parlam en­
tu. Rząd obw odow y telegram  kazał 
skonfiskować, ale po 5 dniach zniósł 
konfiskatę. G dy jeden z przywódców
krajowców chciał udać się osobiście ze
skargą do Niem iec, wyjazdowi jego ro ­
biono trudności, w yjechał więc przez te- 
rytorjum  angielskie. Przybyłego do Ha.ii- 
burga władze aresztowały. P ostępo­
wanie w ładz doznaje jak  najostrzejszej 
krytyki ze strony większości kom isji. 
W ładze dopuściły się wykroczeń przeciw­
ko prawu do petycji i zgrzeszyły prze­
ciwko tajem nicy pocztowej. Przywołany 
sekretarz stanu dla poczty oświadczył, 
że poczta działała poprawnie, ponieważ 
na mocy wyroku sądow ego telegram  za­
trzymała. Zapytano go się, z jakiej przy­
czyny po zniesieniu konfiskaty telegram u 
przez 6 godzin  nie ekspedjowano. Na to 
sekretarz nie dał odpowiedzi. Zażądano 
wtedy z łona komisji przedłożenia całej ko­
respondencji pom iędzy gubernatorem , a u- 
rzędem kolonjalnym , a sprawozdawca 
podkreślił, że bez popraw nego załatwienia 
całej tej spraw y etat dla Kamerunu zo­
stanie odrzucony.

— Towarzystwo wszechniemieckie w 
Krefeldzie przysłało zapom ogę pieniężną 
niemieckiej szkole w La Chaux d ’Abel 
w Szwajcarji. Rząd szwajcarski kazał 
gminie zapom ogę tę odesłać, ponieważ 
nie potrzebuje pom ocy wsztchtiiem ców, 
lecz sam w razie potrzeby popiera język 
niemiecki.

—  W Filopopolu zamordowano na 
ulicy pułkownika tu Cv kiego Sadyka beja 
sztyletem. Sprawca znikł. Sadyk był 
wrogiem komitetu ndodotureckiego i 
brał udział w zama,-^u na M ahm uda 
S:ew keta baszę.

— W cejm ie pruskim  złożono wnio­
sek, aby posłom  wolno było jezdzić bez­
płatnie na wszystkich kolejach pruskich. 
W niosek taki już dawniej był składany, 
ale rząd go wówczas nie uwzględnił.

— O  potyczce krajowców z W ło­
cham i w Benghasi donoszą do Rzymu 
następujące szczegóły. Oddział Włochów, 
wynoszący 1500 do 2000 żołnierzy i sto ją­
cy obozem pod Suthina w prowincji 
Benghasi, został napadnięty przez kra­
jowców. W alka trwała przez 5 i pół 
godzin. Po rozbiciu nieprzyjaciela W łosi 
na polu bitwy znaleźli 253 poległych 
nieprzyjaciół, wiele broni i amunicji. W ło­
si stracili dwuch oficerów i jednego żo ł­
nierza, 42 Askarysów  zostało ranionych.

—  Aresztowano w związku ze zna- 
nemi zajściami w kościele św. Pawła, w 
Berlinie p. Jankow skiego. Aresztowanych 
w tej samej s p r a w i e  Kar- 
czmarka i Słom skiego osadzono już w 
więzieniu śledczem . Adwokat Borowski

wniósł prośbę o uwolnienie tyraczzsowo 
aresztowanych w celu załatw ienia przez 
nich spraw bieżących. Rano wezwa­
no do policji w chariktei.':e świzdków, 
obecnych podczas z=;ść w kościele św. 
Pawła: Schmidta, Chrzana i Domańską, 
W szystkich indagowano szczegółowo o 
przebieg zajść w kościele św. Pawłs.

— W parlam encie węgierskim pod­
czas obrad nsd sprawami narodowościo- 
wemi byJy m inister sprawiedliw ości poseł 
Geza Polonji wygłosił przertów ienie, w 
którem dziękował w im ieniu opozycji h ra ­
biemu Karoli za to, że w ostatnim  
czasie z prezydentem  republiki francuskiej 
omówił zapoczątkowanie akcji przeciwko 
trójprzym-erzu. Zdaniem  P olonji’ego po ­
lityka trójpi?;ymierza szkodliwą je.st dla 
państw a węgierskiego. Dawno m inęły 
czasy, gdy tir Austro Węgrzech trójprzy- 
mierze uważano jako ewangelię dobrej 
polityki ausłrjacko węgierskiej.

— W m iejsce generała Żylińskiego, 
który został generał-gubernatorem  w arsza­
wskim jako szefa generalnego sztabu ro ­
syjskiego powołano generała Januszkiew i­
cza.

— Z okazji imienin Papieża o d b y ­
ło się w W atykanie przyjęcie dla dygni­
tarzy kościoła. W  rozmowie z biskupem  
Reimsy Ojciec św. wyraził gorące ży ­
czenie, aby stosunki kościelne z l^rancją 
jak najrychlej powróciły do norm alnego 
stanu.

— W  izbie deputow anych w P ary­
żu toczyła się dyskusja w spraw ie zakła­
dów Putiłowskich. Jeden z m ówców  za­
pytał rząd, czy sprzedaż przez zakłady 
te arm at Włochom nie stanow i zdrady 
tajem nic wojskowych, arm aty te bowiem 
budowane są według trzym anego w ta je ­
mnicy system u francuskiego.

Ze strony rządu nastąpiło  w yjaśnie­
nie, że nie wszystkie szczegóły modelu 
f-ancuskiego znalazły zastosow anie przy 
budow ie armat włoskic^r, w obec czego o 
zdradzie tajem nic wojskowych nie może 
być mowy.

—  W iele pism  podało wiadom ość, 
że chrześciański związek górników zap o ­
wiedział ogólny strejk górników a socja­
liści postanowili strejk ten popierać. 
W szystkie te  wiadomości pow stały w sku­
tek prywatnego listu pewnego mąża zau­
fania chrześciańskich związków, w którym  
tenże zapowiada niedaleką walkę. Zapo 
wiedzi te  jednakże są bez znaczenia, bo 
zarząd związku chrześciańskich robo tn i­
ków na razie o strejku nie myśli.

—  »Journal* paryski podaje szcze­
góły  sam obójstwa porucznika niem ieckie­
go Stangiela. Dziennik dowodzi, że Stan- 
giel uprawiał szpiegostw o w K onstan ty­
nopolu i w tym  celu naw iązał stosunki z 
pew ną angielką. Angielka ta portfel d o ­
ręczony jej przez S tangiela oddała w ła­
dzom. S tangiel, widząc się zdradzonym , 
popełnił sam obójstwo.

—  »Germania* centrowa powiada, 
że z wyborów  w szam otulsko obornickim  
rząd i hakatyści wiele by się mogli nau ­
czyć o skuteczności polityki tępiącej Po­
laków. »Berliner T ageblatt“, powiada, że 
w zmniejszeniu się liczby głosów  niem ie­
ckich i wzroście głosow polskich ujawnia 
się bezskuteczność polityki wschodnio- 
kresowej.

T eatr \i?ielki-
Dzisidj po południu o godz. 3 i 

pół pełna hum oru kom edja hr. Rzewu­
skiego „Kobieta, gra i wino*, wieczorem 
»Rozbitki* Blizińskiego. Sztuka ta wzbu­
dziła zainteresow anie publiczności, dzię­
ki doskonałej reżyserji i grze pp . Ju- 
stiana i Borowskiego.

—  We środę d. 25 benefis ulubie­
nicy publiczności lubelskiej p. Janiny 
Świerczewskiej.

Publiczność zawdzięcza jej moc 
wrażeń prawdziwie artystycznych. Talent 
artystki, jej inteligencja przy tem  ogro­
m na umiłowanie swojego zawodu skła­
dają się na całość, imponującą.

N ie wątpim y ani na chwilę że cały 
Lublin odda hołd talentowi i pracy arty­
stki. Ciekawa sztuka B. Gorczyńskiego 
„Wyzwanie* wypełni wieczór benefisowy. 
P ró b y  już się rozpoczęły pod reżyserją p. 
Karola Borowskiego.

Kącik hum orystyczny.
z  PRZERWĄ W ŚRODKU.

— Jak się też w Petersburgu, po  
historjach z Szewczenką, wyrażają o 
Ukrainie?

— Z przerwą w środku i z cięż- 
kiem w estchnieniem : Ul Kraina!

TAK, TAKI

— Podobnie chłodnych stosunków , 
jak obecnie, nie było  jeszcze nigdy p o ­
między Niem cam i a Rosją.

—  Tak, tak! Żeby tylko po tym 
chłodzie nie zrobiło się nagle za gorąco^

NOW INY.

— W odpowiedzi na rewelację Kry- 
siaka rząd niem iecki rzekł gromko: ,ż e  
Niemcy są  tak silne, iż niem a św iństw a, 
któregoby nie wolno im było uczynić*

CZA ROD ZIEJ.

— Hrabia Bobryńskij to istny cza­
rodziej. Siedzi sobie w Petersburgu, od 
czasu do czasu wyciągnie tylko palce i 
odrazu kogoś to w W ęgrzech, to w G ali­
cji wepchnie do więzienia.

ZECHCYG POLITYCZNY

Austrjak (rzucając Rusina) Tej karty  
nie przebijesz! To mój walet atutowyl 
Rosjanin (patrząc z ukosa na Polaka). —  
Oho! N iechbym  tylko zechciał puścić w 
ruch dobrze tam to m oje atu, leżałbyś jak 
długi.

Z NIEM IECKIEJ METODY 
OLLEN DORFA.

— Czy istotnie (ob es wirklich) 
ktoś zagraża wojną państw u niem ieckie­
mu (dem deutschen Reiche)? — Tego 
niewiem, ale ojciec mojej matki (mein 
G rossvater mutter.seits) mówił wczoraj 
przy stole, (beim Tische) że fabryka 
K ruppa ma (ist im Besitze) 5600 arm at 
(Kannonen) które chciałby sprzedać na 
gwałt.

W  CUKIERNI NA DZIKI-GASS.

— M ojsie, czy te  kursy rządu, o 
których mówią w Dumie, to one m ają 
swoje num era jak nasze tram waje?

— Tak samo.
— No, to  jaki num er może m ieó 

obecny kurs nowy?
— To jest kurs okólny, on ma nu­

mer zero. __________  M ucha.

S S  l3L:sr^jULm
 o —

X  Nadużycia na kom orzs. N a jed ­
nej z komór celnych w Królestw ie Pols- 
kłem wykryto znaczne nadużycia z b a ­
wełną, przywożoną z zagranicy. W n a ­
dużyciach tych zam ieszanych jest kilka 
więksrych firm krajow ych. N a jedną z 
firm łódikich nsłcżotio karę w w ysokości 
15,0u0 rb

X  ^  szponach Iwa. W ystępują­
ca od k i l k u n a s t u  dni w 
W arszawie w cyrku Cinisellego pogrom ­
czyni miss Paula z g rupą pięciu lwów, 
uległa podczas swego wyrdępu, przykre­
mu wypadkowi.

Jeden z lwów zdradzał silne roz­
drażnienie, ale zwinna i orzytom na p o ­
grom czyni od, arowywi ła za każdym ra­
zem złowrogie zam iary lwa, gdy naraz 
w chwili, kiedy miss Paula chciała się 
odwrócić, lew rzucił się na nią i byłby 
ją rozszarpał, gdyby nie czujność służby, 
która widocznie, przewidując możliwość 
wypadku, stała na pogotow iu i pośpie­
szyła m om entalnie na pomoc, uśm ierza­
jąc rozwścieczone zwierzę gęstym i w y s­
trzałami z rewolwerów.

Odważna pogromczyni, pomimo b ó ­
lu i płynącej krwi z lewej ręki, popis 
swój dokończyła w śród ogłuszających 
oklasków, jakiem i ją  publiczność obda­
rzyła, Szarpnięcie lwa okazało się silne, 
pogrom czyni m a bowiem dość bolesną 
ranę na lewej ręce, k tórą na miejscn o- 
patrzył i zeszył dr. L. A., i nie grozi 
niebezpieczeństwem .

Na razie, m iss Paula, w dalszych 
swoich popisach posługiw ać się może 
tylko prawą ręką.



Reymont a fiistorja
(,Rok 1794.—Część I. Ostatni sejm Rze­
czypospolitej*. Powieść historyczna. Na­
kład Gebethnera i Wolffa. Warszawa.)

Z w rot R eym on ta  do przeszłości, 
do historjl, nie zapow iada bynaj­
mniej nowego okresu tw órczości. 
C h arak te r bowiem jego p isarstw a 
pozostał ten sam , co do tąd , t. j. 
m istrzow sko realny, bogaty  w b a r­
wę i dźwięk, niezm iernie szeroki, jak 
życie i jak obserw acja, i poszerza­
jący się wciąż z biegiem la t 1 d o ś ­
w iadczeń. Nie zapadał jednak i nie 
zap ad a  w głąb, nie przenika uparcie 
pod pokryw ę złudzeń, ani oddziera 
na tu ra ils tyczną  skorupę trw ania, by 
w yciągnąć na jaw  ta jem nicę  wielką 
przynależności ludzkiej do życia. 
P isze , jakby m alował, z rozm achem  
a  soczyście. P isze  tak , jak  aktor, 
k tóry  gra H am leta  na scenie od 8 -ej 
do  12-ej, zaś potem w noc bez tro s ­
ki n u rza  u sta  w rozkoszy i winie. 
Jeżelibym  koniecznie szukał dla R e y ­
m onta  szkoły, tobym  go zaliczył 
ch y b a  do tych najliczniejszych 1 o- 
bo ję tnych , co na praw dę bytu  pa­
trzą  jeno w tea trze  przez ?zkła. Nie 
s ą  oni mimo to  potw oram i o k a­
m iennych sercach , ale zwykłymi 
ludźm i, baw iącym i się pisaniem  przy 
św ięcie , kiedy zadzwoni dzwon d u ­
szy . O dszczepisnie tw órczości od 
w łasnego życia, przyw dziew anie for­
m y na pokaz niby sukm any w u ro ­
czysty  dzień—  obrazuje s tok  R ey- 
m ontowej tw órczości, ch arak ter je ­
go ta len tu . R ozw iązanie zagadki 
znaleźć zaw sze m ożna w stosunku 
au to ra  do dzieł, v/ sposobie ko jarze­
n ia życia z pracą.

M am y dziś w lite ra tu rze  histo­
rycznej dwa odmie ne św iaty: jeden 
— Żerom ski, drugi— Sienkiew icz. K o­
go bliższy R eym ont?

P ierw szy  stoi na czele pogro- 
bow ców  Polski, którzy przyw arli do 
piersi narodu, słuchając trw ożnie b i­
cia serc . N ieszczęśni dziedzice jeśli 
poglądają w' przeszłość, to z osądem , 
a  jeśli w przyszłość —  to jedynego 
czekają  cudu —  czynu odrodzenia, 
który niewiedzieć skąd m a przyjść, 
gdyż duch biczowaniem wieków zwą- 
tlały  roztrw onił pióra polo tnych 
skrzydeł na drodze dziejów, niesa­
mowicie w yszastał m oc, szczodrze 
n ią d arząc  swe sąsiady .

K siążki Żerom skiego czynią w ra­
żenie krw aw ych strzępów  w ydzie­
ran y ch  z św iadom ości i obok w iary w 
rozw iązanie cudow ne m ieszczą po­
n u rą  rozpacz  beznadziei. D la tego 
punk t ciężkości przesuw a się tu  
ustaw icznie  z teraźniejszości w 
przeszłość. K ażdy b o h a t e r  jest 
człow iekiem  naw skróś dzisiejszym , 
co w w ędrowanie ruszył poprzez 
s tu lecia , aby w drzew ie wolności 
złotej w ystukać próchno i zgnili­
znę niechybnej ś m i e r c i  i nie­
woli ( ,D u m a  o H etm an ie“ : kanclerz 
runął do stóp Sam uela Zborow skie­
go). Indziej znów („P opio ły“ ) czło­
wiek s ta ra  się dom acać łańcucha, 
k tórym  przykuty  do grom ady, pró­
buje  zb adać , w czem  się z g rom a­
d ą  zrósł, gdzie jego Instynkt w sob­

ny, co ten  Instynkt znaczy, dokąd 
prow adzi. I tak wciąż dociekań m ę­
ka, pasow anie się z przeszłością, pęd 
w chw ałę odw ianą i lęk przed k o ń ­
cem. H istorja Żerom skiego w yku­
wa polskiego ducha (wykuwa źle, a 
jak obecny czas m a go przekuć, o 
tem  milczy), h is to rja  żywiołowo p ra ­
cuje, tw orzy ludzi.

Inaczej w pow ieściach S ien k ie ­
wiczowskich, gdzie nie człowiek dzi­
siejszy w grąża się w hlslorję, lecz 
w yłam uje z niej ciżba ludzi daw ­
nych, nie m ędrku jąca , nie analizu­
jąca  zaw iłości duchow ych ani spół- 
życia jednostki z m asą, spełniająca 
tylko sw ą rolą i nic więcej. W  a t- 
mosferze^^prostoty i tężyzny m inio­
nych lat nie kolebie się szczera m yśl
0 końcu. S tą d  ta  bezpieczność, ta  
pew ność siebie na kartach  książki. 
H istorja nie je st tu  chw ytana na 
uczynku, w ypracow yw ania dusz, h is­
to rja  tu  przepływ a, jak potok rw ą­
cy wartko naprzód. Tw órca z a ­
pom niał o sobie, o nędzy rb e  mej 1 
w ydziedziczeniu, dał sie rrądow l 
nieść, nie m yśląc, dokąd tak p rzy ­
płynie.

R eym ont najbliższy Sienkiewicza. 
Ten sam  w nim „zdrow y“ spokój 
trak tow ania historjl, z której wyłonić 
m ożna ch arak tery styczny , ciekawy 
obraz przeszłości. T em  lepiej, gdy 
obraz stanow i kon trast lub zapow iedź 
naszej soółczesności: mówić on w te ­
dy będzie ponurością farb, nie ro z­
paczą myśli twórczej autora, F un- 
dam entslna idea dzieła nie sięga d a­
lej poza ciekaw ość m alarza— im pre­
sjonisty , lubiącego pcrów no św iatła
1 cienie.

Tu już różnica m iędzy R eym on­
tem  i Sienkiewiczem .

Ostatni przez największe klęski 
prowadzi n u r t polskiego życia, śp ie­
wa m u fanfarę zwyci-eską nieśm ier­
telności, k tóra przeżyje huragany 
wieków, góry ucisku i zostanie 
krzepka i m łoda jakby n^gdy nic.

R eym ont zaś odrazu  bierze 
epokę upadu, tego, co dziś jeszcze 
targa sercem  żyjących pokoleń. W 
m orzu zdrad  tonie w ierna ojczyźnie 
służba. W  pobrzęku judaszow ych 
dukatów ginie głos krzyczący re sz ­
tką  sil: caveant consules! W ogniu 
rozpasania 1 uciech pękła karabela 
polska, odhartow ał się szczerbiec, 
stopiła korona...

Gdzież Sienkiewiczowski tryum f 
naszej u ta jo n e j m ocy, która się 
zgnębić nie da niczem? Gdzież b o ­
lesne szukanie spojeń, łączących 
każde oddzielne sum ienie z lecącym  
w przepaść narodem , jak  u Ż erom ­
skiego?

Nie m a tego Reym ont. Jego za­
danie jako p isarza  historycznego je s t 
niezm iernie m ałe, albowiem ograni­
cza się na pow tarzan iu  w pięknej 
form ie ścisłej historjl. P rócz w ią­
zanki wymyślnej po tocznych  zd a ­
rzeń, w szystko czerpane z podręcz­
nika, b rane z drugiej ręki, nie z 
dociekań głębinnych, w iercących 
przeszłość, aż do źródła ruchów  
w szelakich i poczynań.

R eym ontow i ludzie w chodzą na 
scenę powieści z psychiką, m ającą 
s ta ły  kształt: jedni z g ru n tu  oddani

Polce, Inni cynicznie Po lską  han­
dlujący, w razie najlepszym  nie­
czuli na hańbę. Dusze ich, jakoby 
zaczerpnęły  tchu  ze zm iennego ż y ­
wiołu epoki 1 ów dech jest krwią i 
ciałem  czynów . Mózg nie pracuje, 
nie ciosa myśli, przyjm uje w szystko 
lub nie od żywiołu zależnie, jaki go 
ogurnął (np. wolność w szystkich sta- 
nówl Z aręba i K aczanow ski).

R eym ontow i ludzie są  to, albo 
ci, co jeszcze m ają Instynkt polski, 
albo ci, co go już stracili. I po l­
skość całą au to r nieprzezornie o p ie­
ra  na  Instynkcie, t. zn. na przycie- 
si kruchej, która naw et przygasać 
m oże bez uszczerbku d la trw ania 
narodu. A przecież zagadką polskie­
go życia jest ujęcie rdzennej jego 
myśli, podw aliny sam odzielności; 
trafienie na łożysko właściwe, któ- 
rem  przepłynął narodow y byt; d o ­
kopanie się do brył idei, w y lew ają­
cej się na zew nątrz w pochodach 
na  M oskwę, w osnowie p rac  W ie l­
kiego Sejm u, w  Legionach, w P le l- 
grzym stw ie. Jedna-jedyna była i 
jest m yśl polska i tylko ona jed n a—  
jedyna  zdoła dźwignąć morituros

T o  mleć winien na  uw adze 
każdy pisarz historyczny. P ra c a  je ­
go, jeśli dorobkiem  chce być is tc t 
nym , niech zgłębia popielisica lai, 
niech dogrzebuje się w nich żarów  
byłych ognisk, —  słow em , niech 
u rab ia  świadomość historyczną  tak , 
by ogarnęła pełnię grom adnego ży ­
cia, utrw aloną w św iadom ości jed ­
nostki. Dla tej zasady nie postaw i­
my „Ostatniego Sejm u* narów ni z 
„Popiołam i* Żerom skiego, z „K się­
ciem  Józefem* A skenazego, ani z 
„T ry log ją"  Sienkiewicza.

A le choć brak książce R eym on­
ta  p ierw iastku historycznego (zesta ­
wienie świadom ości jednostki i g ro­
m ady), ma ona w sobie wiele bo­
lesnego, jakby ktoś ją trzył nlezgojo- 
ną  ranę. W innych w arunkach, gdy­
byśm y dziś byli niezależni, p rzesz- 
łaby ona bez wrażenia, niby w spo­
m inki szam pańskich c z a s ó w .  
Jednak jest inaczej. Ś m iech  1 
m uzyka, s z a l e j ą c e  na g o ­
dach  jurgleltników przedajnych, ka- 
m leńm i padają  na  m artw iejącą pol­
ską  pierś. Ś ród  stro jnych  par z 
s tu k o tem  kości chodzi śm ierć, w o- 
sobie S ieversa tan prow adzi... My 
w idzim y. Nie widzieli jeno tam ci, 
rozbaw ieni. I to było traged ją  g ro ­
dzieńskich dni.

Wac. Budzyński.

W ładysław St. Reymont.

POLONEZ
(W yjątek z „Ostatniego Sejmu 

Rzeczypospolitej“ )̂

Uczta była wspaniałą, wina prze­
dnie, kobiety piękne, młode, żądne zaba­
wy, a kawalerowie dorodni i tak bujni, 
że zaledwie się mieścili w układnych 
słówkach, wyuczonych obrotach i sztucz­
nej powściągliwości.

Przebierali też nogami, niby popę- 
tane źrebce, skrzyła się im w oczach 
nieokiełzana ochota i coraz niecierpliwiej 
czekali rozpoczęcia tańców.

Zaręba obzierał ich z niemałera u- 
kontentowaniera i niechybnemi oczyma 
werbownika obmacywał te bycze karki, 
spowinięte muślinami halstuchów, rozro­
śnięte mocarnie gnaty, opięte w przy­
ciasne fraczki, sprężyste, jelenie nogi, 
żylaste ręce i otwarte, szczere twarze, 
przerobione na pokaz i modną manierę.

I z radością myślał, jak to ktoś władnie 
krzyknie na całą Rzeczpospolitą:

— Do bronił Na koń!
Jak to w mig oblecą z nich barwi- 

ste szatki, krew zagra, serca sprężą się 
męstwem i znajdą się tam wszyscy, gdzie 
być powinni, w polu, nieustraszenie za­
stawiając drogę wrogowi.

Już widział ich w odmętach bitew, 
srożących się jak lwy, gdy, naraz spo­
strzegłszy o parę kroków Izę, utonął śpie- 
sznie w ciżbie i prześlizgiwał się niepo­
strzeżenie do dalszych komnat.

W ostatniej, okrągłej, obitej zielo­
nym jedwabiem i zastawionej wspania­
łym sprzętem, byli zebrani dokoła amba­
sadora wszyscy, którzy stanowili sól ziemi, 
jej radę i zarazem ramię bronne.

Sievers siedział w nizkim karle i, 
popijając wodę, zaprawioną kwiatem po­
marańczowym, włóczył zmęczonemi oczy­
ma po twarzach, rzucając kiedy niekiedy 
jakiemś słówkiem łaskawem.

Stali dokoła, tak wpatrzeni w niego, 
zasłuchani, a przejęci głęboko, że kiedy 
podnosił głos, wszystkie oczy wpijały się 
w jego zwiędłe jagody, isity i szczoły 
znęcone pozorem, a kiedy milkną', zaży­
wając tabakę, i nie podsuwał je] inkomu, 
posępniały twarze, grążyii s ę w niepo­
koju i trwodz-e, a kiedy się raczył poru- 
sz.\ć, tłum drgał bezwiednie tak samo i 
f i )wały z radosnem szeptem głowy dy- 
giitarzów, niby dojrzały łan do nóg go­
spodarzowi.

Zac ął wreszcie spacerować po ko­
mnacie. Rozstępowali się, jakby przed 
sakramentem, żebracze spojrzenia słały 
mu się pod nogi, a uniżona oodłość czy­
hała w każdej twarzy na jedno choćby 
jego słówko, choćby na jtden uśmiech 
łaskawy.

Zaręba ledwie się już pohamował i, 
opity strasznym gniewem, uciekł z p o ­
wrotem do sali, wcisnął się pod ctór i 
puścił wodze dzikiej modlitwie niena­
wiści.

— Postronków i kata!—syczał zbie- 
lałemi wargami. — O hańbo! hańbo! — 
powtarzał, biczując się aż do rdzenia 
najgłębszego z bólów.

Naraz zagrzmiały nad nim pierwsze 
dźwięki poloneza i po sąli poszli gorącz­
kowe rumory i wołania:

— Polone2 ! Miejsca, mości państ­
wo! Miejsca! Polonez!

Jakcź kapela, zestrzeliwszy wszyst­
kie głosy w jedno, powiodła zgodnie tan 
rozkołysany, górny a uroczysty, dziarski 
a pełen powagi, radosny a dumny i mo­
cą hartowny a wspaniałością dyszący.

W złoconych drzwiach ukazał się 
Sievers, z szarmanckim ukłonem pedał 
rękę pani Ożarowskiej i poszli w pierw­
szą parę poloneza... A za nimi ruszył 
długi, migotliwy korowód i płynął po 
sali rozmigotanym wężem, wśród posu­
wistych stąpań, wabnych uśmiechów, kor­
nych pokłonów, strzelistych słówek i 
dźwięków, wznoszących się coraz szerzej, 
coraz przenikliwiej i coraz cgrcmniej.

Aż uczyniła się na sali przedziwna 
cichość. Pary za parami płynęły w uro- 
czystem milczeniu, niby wstęga migocąca 
tęczami, a tylko kapela podawała swoje 
dostojne i rzewliwe głosy...

...Basy jęknęły niekiedy gędźbą za­
troskanych starców, zalśniły się tu i ow­
dzie skrzypce, jak oczy dziewic, zroszone 
łzami pożegnań; wiole zaniosły się ury­
wanym boleśnie płaczem; żalił się kia- 
wecyn i coś długo szeptał i za czemś 
wołał tęskliwie; fletrowersy łkały jakby 
wśród pocałunków namiętnych i rozsta- 
wań żałosnych — gdy naraz trąby za­
grzmiały wyniosłą, chmurną pieśń boju 
i chwały; porwał się górny szum orlich 
skrzydeł, ciężkie tętenty zadudniły, chrzę­
sty ciężkich zbroić, dalekie rżenia, głosy, 
śpiewy...

Pancerni! Pancerni!
Mróz przeszedł kości! Sto serc za­

biło i sto rąk padło na głownie szabel. 
Chodkiewicz na przedzie, tarant pod nim 
spieniony, las rozszumiałych skrzydeł, 
wiatr miota chorągwią, kopje migocą gro­
tami, pobrzękują karaceny, huczą jak 
burza i jak burza cwałują...

Stanęli murem.. patrzą nieulękłe, 
wierne oczy... błyszczą się ryngrafy; koń 
zaparska, ktoś z cicha westchnie, płyną 
żarliwe, ostatnie pacierze...

— Jezus, Marja! Bij zabijl — spadł 
krzyk ogromny i zakwiliły piszczałki. 
Runął huragan, strzaskały się kopje, pierś
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uderzy ła o pierś, zadzwoniły pancerze i 
już  biją miecze, jak młoty, biją, jak b ły­
skawice, biją, jak pioruny...

W rzasnęły m osiężne blachy palącym 
wichrem boju; rzegoczą brzękadła jan­
czarskie. trąby huczą przeciągle, niby 
arm aty, skrzypce zacinają św istem  ty się ­
cy  szabel, piszczałki bodą namiętnie szty­
chami, bębny zrywają się raz po raz su­
chym , krótkim warkotem, jakby trzaskiem 
sam opałów , i czyni się straszliwy zgiełk; 
wszystko się miota, zmaga, przepiera i 
kłębi, pijane krwią, mordem i szaleńst­
wem, a tylko basowy głos wciąż poję­
ku je  głucho i jednako uparcie, mściwie 
i nieubłaganie huczy:

—  Bij, zabij! Bij, zabij! Bij, zabij!

A w pierwszą parę tańczy! Sievers 
z  panią Ożarowską.

Z nagła uderzył pod stropy szeroki, 
tryum fclny śpiew zwycięstwa! Zaszumia­
ły  prawieczne lipy, grzm ią wiwaty, stary 
dw ór dygoce, biją łunami okna, krew gra 
upojeniem , ręce szukają rąk, żenią się 
m iłosne spojrzenia, serca pienią się ra­
dością, niby puhary, prężą się dusze, 
ponosi ochota.

Hej, jak cudnie i weselnie na świę­
cie, hej!

—  Odbijanego, m ości panowie, od 
bijanego!

Klasnęły dłonie, przechylają się gło­
wy, furkoczą sukienki, czasem r y m n ą 

-■obcasy, zatrzepią się w yloty i brzękną 
karabele. .

...Szarmanckie dygi. posuwiste ukło­
ny, nagłe przyklękania, oślepiające za­
wroty, nam iętne rapty, ściszone afekty, 
niespodziane szlochy, i polonez niesie się, 
w ije i migoce ognistą wstęgą dokoła sali 
w powodzi świateł, barw i zawrotnych 
dźwięków kapeli, która już swawoli, p rze­
kom arza się, przyśpiewką zaniesie, poba- 
laszkuje, buchnie śmiechem, czasem  h u ­
laszczo utnie, czasem powieje smutkiem, 
a  coraz cudniej kołysze czarami upojeń 
i  zapomnienia.

Ja  w oddaleniu, bólu i męce 
Czekam z dnia na dzień odmiany 
Czy nie uścisną myiie Twoje ręce?
Nie szepnąż usta jedyne: „Kochany“?

Ja  w oddaleniu, pojyrzez mgły srebrne 
Po przez przestrzenie tysięcy mil 

- Słyszę w twym głosie te dźwięki rzewne. 
Co niosą oddźwięk szczęśliwych chwil.

Próżne marzenie, nadzieja próżna.
Nie je j głos słyszę a szmery burz.
To nie jej miłość, ale ja łm użna.
To tylko ciernie po śmierci róż.

10/VII 1889.

m /A pppFM-
Czy ja  Cię kocham? zapytaj się toni.
Co szmaragdową głębią i pereł konchami 
Po dnie oceanów twem imieniem dzwoni 
I  .'ZC]>ce, £ : kocha swych burz piorunami.

Czy ja  Cię kocham?\, zapytaj się kwiatu, 
Któnj koronę pochyli przed Tobą,
On ci wyszepce zwrotkę poematu 
Mojej miłości, będąc tylko sobą.

A w pierwszą parę tańczył Sievers 
2  panią Ożarowską.

Z  N I E Z N A N Y C H  P O E ZJI

Władysława Reymoijta,
Kochałem wiele, cierpiałem luiele,
Tf'tęc odpoczynek m i się należy: 
Najpierw na marach lo wiejskim kościele, 
Później wśród mogił rubieży.

W  trumnę sosnową, czystą i  białą 
N iechaj położą me ciało,
I  stary dziadek z babą zgrzybiałą 
Niech cztery świece rozpalą.

^  ksiądz śtoięcono^ skropi mnie rosą 
/  zmówi psalm y pokutne,
I  na mogiłki niech mnie poniosą 
Pod brzozy płaczące, smutne.

<jrdy grób znajomych otoczy koło,
Tych, co mą duszę przejrzeli szczerze. 
To niechaj łzami sperlą mi czoło 
I  szepną „Zdrowaś i Wierzę“.

Niech grabarz mocno przysypie ziemią 
A  organista zapisze lo księdze,
Ne umarł przeto „iż serca mienią 
I  kłam zadają własnej przysiędze“.

Ne kochał wszystkich, wszyscy zdradzili. 
Potem ukochał jedną w ich gronie 
I  ta pomogła, że mu włożyli 
Wieniec cierniowy na skronie.

A  na mogiłę kwiat heljotropu 
Niechaj posadzą miłośnie.
To dusza moja z pod niebios stropu 
Przypłyn ie marzyć o loiośnie.

5/VII 1889
*  :|c

Aa w oddaleniu jeszcze wspominam  
/ ,  tęskniąc wiecznie, za Tobą płaczę—
A  gdy ból wielki żre, ja k  rozpacze.
To pamięć Twoją przeklinam\

Czy ja  Cię kocham?\ Ty nie pyta j o to: 
łMdzisz to w oczach, słyszysz w serca biciu; 
Czujesz na ustach to czarowne motto— 
Kocham, ach kocham, w ukryciu!

Czy ja  cię kocham?! nie pyta j lecz usta. 
Parę czarownych rozkoszą korali.
D aj ucałować, karta życia pusta,
Pisz na niej „Miłość“ niech tam świat

[się wali.

Niech gromy ziemię pchną w  głębie ot-
[chłani

W  chaos słońc, światów, w chaos wszech-
{nicości,

T y  mnie najdroższa obejm ramionami,
A  nieśmiertelność zyszczę to twej miłości.

_____________ 1889

W ł . S t .

z  ziemi Chełmskiej.
(WYJĄTEK.)

Nie pamiętam już, gdzie zauw aży­
łem "po raz pierwszy krzyż, postawiony 
w czystem  polu, ale pamiętam, że stał 
sam otnie wśród zbóż rozkołysanych i 
otwierał białe ramiona, jakby chcąc przy­
garnąć w miłosiernym  uścisku pocieszenia 
całą tę ziemię nieszczęsną. Myślałem, że 
to mogiła sam obójcy, lecz później, w 
dalszej wędrówce po Chełmszczyźnie, zo 
baczyłem jeszcze więcej takich samotnie 
stojących krzyżów; dźw igały się po mie­
dzach, w lasach, w głuchych pustkach i 
nad  rzekami, w gęstw inach wiklin lo lcb , a 
zawsze zdała od ludzkich siedzib i dróg 
wszelakich.

Dziwiło mnie głównie to, że wszyst­
kie byłv nowe i j ’kby w jednym czasie 
postawione, ale tak się złuż^ło iż dopiero 
w okolicach Chełma spytałem  się o ich 
znaczenie.

Chłop, który mnie wiózł, spochmur- 
niał nagle, rozejrzał się nieufnie, chociaż 
jechaliśm y pastą drogą, i odrzekł cicho:

— To m ogiły .najoporniejszych*. 
W ieczny odpoczynek daj im, Paniel

W estchnął i jakby się pogrążył w 
sm utne rozpam iętywania. Nie śmiałem 
przerywać m odlitew nego nastroju i m il­
czenia.

Upał tego dnia był nie do w ytrzy­
mania. N iebo wisiało białawą, rozpaloną 
blachą; i słońce lało takim warem, że 
konie ledwie się już wlokły, a rozprażona 
cisza pól ogarniała niezmożoną sennością. 
Cały świat om dlew ał w słonecznej po­
żodze. Kłosy zbóż ciężko zawisły nad 
drogami; sam otne drzewa, opłynięte b ia­
ławym  i rozedrganym  skwarem, stały 
podobne do płom ienistych wybuchów; 
naw et cienie leżały pokurczone, niby li­
ście powiędłe z żaru. Rozżarzone, m i­
gotliw e światło wyżerało oczy, kurz za­

pierał piersi, oddychało się duszącą spie­
kotą, parzyła ziemia, parzyło powietrze, 
parzyło wszystko. D rogi leżały puste i 
wyschnięte, na polach nie ujrzał ani ży­
wej duszy: lipcowe południe spędziło 
wszystkich pod strzechy. Zamilkły ptaki, 
nawet skowronki nie dzwoniły, a tylko 
czasem przeleciała nizko nad ziemią wrona 
z rozziajanytn dziobem, gdzieś w żytnich 
puszczach zawołała przepiórka, lub fru­
nęły młode kuropatw y.

—  Daleko jeszcze m am y do Chełma?
Nie mogłem już znieść milczenia.
—  Niedaleko — ocknął się praw do­

podobnie. —  Zdążymy ze słońcem .
Na szczęście w jeżdżaliśm y w jakiś 

las gęsto podszyty i w rowie zalśniła 
woda, do której konie sam e skwapliwie 
skręciły.

—  A m ożebyśm y przeczekali upał?
—  proponowałem, ledwie już żywy.

—  Dobrze. Konie w ytchną i czło­
wiek rozprostuje gnaty.

Bór nas skrył cieniem i chłodem , z 
głębin biły wilgotnawe powiewy, przesyco- 
żywicą i słoneczną zgnilizną. W yciągną­
łem się na traw ie z rozkoszą Chłop rzu­
cił koniom siana, usiadł przy mnie, faj­
kę zapalił i zaczął mówić szeptem , jakby 
do siebie:

—  Tam leżą tacy, którzy naw rt po 
śmierci .uporstw ują*. Tak, panie —■ o- 
żywił się nagle i podniósł g łos.—Przez te 
straszne lata to człowiek m usiał się o b y ­
wać bez chrztów, beż kościoła i bez 
ślubów, a jak umierał, to bez chrześci­
jańskiego pogrzebu. Nie było w olno się 
nam rodzić, ani umierać. A kto nie 
chciał iść do grobu w asyście popa i 
strażników, tego się grzebało pokrvjom u, 
nocami, a często i w niepoświęcam j 
ziemi, jak zapowietrzonego. Sypały się 
potem na nas kary, sypały. Człowiek 
przecież nie mógł przepaść bez śladu, 
trzeba było zrobić w kancelarji akt zejścia, 
to  pisarz zaraz pytał: —  Gdzie n iebosz­
czyk pochowany? — W  ziemi. — Ale 
który pop go pochował i w jakiej parafji?
—  W  ziemi. Przecież cały świat jedna 
Boża parafja. — Często, gęsto oberwało 
się przytem  pięścią, ale człowiek musiał 
powtarzać to  jedno: W  ziemi. Bo i praw ­
dę powtarzał. Strażnicy potem latali, jak 
wściekli, wyszukując trupa po cm enta­
rzach, a znaleźli, to pochowali poraź dru­
gi, ale po swojemu. I m nie spotkało ta­
kie nieszczęście. Straciłem był chłopca. 
Miał już na piąty rok. Zm arnow ał się na 
krosty. Pochowałem go, jak się w szyst­
kich naszych chowało, w głuchą noc i 
kryjomo; a chociaż m ogiłkę zrównałem 
z ziemią i założyłem darnią, strażnicy ją 
wywąchali, rozkopali g rób  i trumienkę 
wyciągnęli; pop ją pogrzebał po raz dru­
gi, na innem miejscu i z wielkiemi c e ­
remoniami.

N apróżno moja żona broniła dziec­
ka —  nie przemogła. Jeszcześm y potem 
zapłacili sztraf i w kozie siedzieli. A nie 
tak dawno, bo z dziesięć lat tem u, przy­
szła na mnie nowa bieda. U -narł mi zięć. 
T w ardy  to  był Polak i gorliwy katolik; 
dopom agał też .opornym “, jak tylko p o ­
trafił, księży przewoził i książeczki po 
wsiach roznosił, nawet do Rzymu jeź­
dził ze starym  Błyskoszem. Przeziębił 
się na misjach i do trzeciego dnia był 
już gotowy. Ale ostatnim  tchem prosił, 
żeby go  po śmierci nie wydać popu. 
Sprawa była ciężka: znali go dobrze 
strażnicy i wciąż za nim  śledzili, tylko, 
że się im zawsze wyślizgiwał z pazurów, 
jak piskorz. Więc skoro gruchnęło po 
wsi o  chorobie, starszy zamówił się 
do  nas, niby to w jakimś interesie. Za­
raz zmiarkowałem, że chce zobaczyć, czy 
chory długo pociągnie. Nie dałem  tego 
poznać po sobie, ale chory, chociaż led ­
wie o Bożym świecie wiedział, za- 
krzyczał:

—  Twój brodacz jeszcze m nie nie 
pochowa! Jeszcze wyzdrowieję!

Starszy odszedł i na drugi dzień 
znowu przyszedł, a że chory już był 
nieprzytom ny, to  zaglądał do chałupy 
co parę godzin 1 czyhał na niego, jak 
djabeł na dobrą duszę. Trzeciego dnia, 
jakoś o zmierzchu, zm arło się choremu. 
Zatailiśmy śmierć naw et przed najbliż­
szymi sąsiadami. Pozasłaniałem okna, i 
chociaż w śród płaczów i narzekań, a 
trzeba było pomyśleć, co  dalej robić, boć 
do trzeciego dnia nie m ogliśm y zwlekać

przyjdzie rano i nieboszczyka już nam 
ze swoich garści nie popuści. Rada w 
radę, postanowiliśm y pochować go jesz­
cze tej nocy; nie sposób było ryzykować 
ani jeden dzień. Na szczęście noc była 
chm urna i padał drobny, gęsty deszcz; 
kobiety przybrały nieboszczyka, ja  zbi­
łem bylejaką trum nę, i zaraz po półno- 
cku powieźliśm y go polam i do lasu, w 
takie m iejsce, że ani się m ógł kto d o ­
m yślić. Co tam  przytym  było płaczu i 
lam entów, to  już lepiej nie wspominać... 
W róciliśm y o sam ym  świcie, i tylko co  
głowę przyłożyłem  do  poduszki, aż tu  
przylatuje mój najstarszy  i powiada:

— Od stodoły, przez pola i do  sam e­
go lasu, znać, jakeśm y w nocy jechali. 
Jak  trafią na te ślady, to i grób znajdą.

Co tu  robić? M yślałem , że mnie 
krew zaleje. Przecież takich śladów nie 
zatrze na poczekaniu. Było to na wiosnę, 
grunt był spulchniony pod zasiew, że 
miejscam i koła zarzynały się po osie. 
M edytujem y, co począć, gdy któreś z 
dzieci krzyknęło:

— Strażnik na  wsi! Pewnie idzie 
do nas.

— Jezus M ar ja! W szystko się wy­
da i w ykopią go, jak Jasia!

Ale Pan Bóg mnie oświecił i na­
tchnął Duchem Świętym: kazałem syno­
wi położyć się do łóżka po nieboszczy­
ku, kobiety obw iązały m u głowę mo- 
kremi szmatami, przykryły go pierzyną, 
i wdowa usiadła przy nim, nie powstrzy­
m ując już tych łez rzewliwych,jakie wylewa­
ła po mężu, i tych wzdychań bolesnych.

Starszy wszedł i zaraz od progu 
pyta o chorego zdrowie.

—  W Bogu nadzieja, że może je ­
szcze wyzdrowieje —  powiedziałem.

Popatrzył na nas. przeżegnał się i 
wyszedł.

A po południu zjawił się pop, aby 
go przysposobić na śmierć. W dowa ‘za­
grodziła mu sobą drogę i gębę wywarła. 
Nie uląkł się jednak kobiecych natrzą- 
sań, był już  naw ykły do  takich przy­
jęć. Ale jakiem  powiedział, że zięć cho­
ruje na ospę, przybladł i wyniósł się, 
jak niepyszny: miał przecie ośm ioro d ro ­
biazgu. Tylko strażnik zag lądał do nas 
przez cały  tydzień i niczego się nie d o ­
myślił. Dopiero, kiedy deszcze rozmyły 
owe ślady, że i djabeł nicby po nich nie 
wytropił, dowiedział się o wszystkiem. 
Dziw, że się nie wściekł ze złości! Szu­
kał też dniami i nocami, ale złapże ten 
wiatr w polu... Odsiedziałem za tę  sztu­
kę parę tygodni. Cóż robić, panie, kiedy 
sami zmuszali nas do cygaństw a. Żyli­
śmy pod ziemią, jak krety, to  i po kre­
ciemu trzeba się było bronić.

i .  SŁ ßejDionia,

z pogrzebem. Baliśmy się, że strażnik szawa.

Na krawędzi. W arszawa 1907. 
AvePatria. Liii. Burza. Tęsknota. W 

palarni. Los Toros. O statnia. W arszawa 
1912.

Chłopi. Powieść współczesna. Tom 
1. Jesień.. II Zima. 111. W iosna. IV. Lato. 
W arszawa 1906— 1912.

Ferm enty. Powieść. 2 tom y. W ar­
szawa 1906

Kom edjantka. Powieść. Warszawa.
1911.

Marzyciel, szkic powieściowy. — 
Senne dzieje. — W  pruskiej szkole. 
W arszawa 1910.

O zmierzchu. — Z pamiętnika.— W 
jesienną noc. —  W porębie. — Przy ro­
bocie.— W enus.— Legenda wigilijna. —  W  
głębiach.— Dwie w iosny W arszawa 1911.

Przed świtem .— Pew nego dnia.—  
Sprawiedliwie. W arszawa 1910.

Sąd. W arszawa 1907.
Spotkanie. Szkice i obrazki. W ar­

szawa 1906. Treść: Cień — O ko w oko. 
Franek. — Suka. — Szczęśliwi. — Śmierć. 
Zawierucha. —  T om ek Baran. —  Z wrażeń 
włoskich.

W ampir Powieść. W arszawa 1911. 
Ziem ia obiecana. Powieść. 2 tomy. 

W arszawa 1904
Z ziemi Chełm skiej, wrażenia i no­

tatki. W arszawa 1911.
Komurosaki. Warzsawa.
Rok 1794. Część I O statni sejm 

Rzeczy pospolitej W arszawa. 1913.
Pielgrzym ka na Jasną Górę. W ar-
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Notatnik terminowy.
od d. 2 2  do d. 2 8  m a rc a  b. r.

— o —
W n ie d z ie lą ,  dn. 2 2  b. m .

T eatr W ielki — po południu o 3 g. 30 .Ko­
bieta, gra i wino“, wieczorem „Rozbitki” Bli- 
zińskiego.
Teatr R usa łka  — po południu o 3 g. operet. 
ka .Gri-Gri*, wieczorem ostatni raz .Targ na 
dziewczęta“;
O dcsyt p, Marji PorawskfeJ , 0  Szwajcarji“ 
w sali Resursy Kupieckie].
W ybory do komitetu budowy kościoła na Pias- 
skacb, magistrat, 1 godz. po poł.
Zebranie organizacyjne .Taniej szwalni“. 
Rekolekcje dla pań w kościele pp» Bernardy­
nek, g. 5 po poł.
'Rekolekcje dla robotników w kościele po-Ber- 
nardyńskim.

W p o n ie d z ia łe k  d n . 2 3  b . m.
Towarzystwa Muzycznego z udzia­

łem p. Majrji Porawskiej.
Rekolekcje dla robotników w kościele po-Ber- 
nardyńskim.

We w to r e k  dn. 2 4  b. m .
Teatr Rusałka  — pierwszy raz operetka Ja- 
cobiego „Wesoły małżonek”.

We 4 r o d ą , dn. 25  b. m.
T eatr W ielki — benefis pani Świerczewskiej 
.W yzwanie“ Gorczyńskiego.
Zebranie czł. Czytelni Lubelskiej 4 po poł. lo­
kal własny w Szkole Handlowej Męskiej. 
Zebranie czł. Tow. Hygienicznego 5 po połud­
niu lokal własny.
Zebranie czł. Tow. Wzajemnej Pomocy Rzem. i 
Handl. m. Lublina I termin 5 po południu lo­
kal własny.
Zebranie Tow. .Harmonji* 1 termin o g. 3 
po poł. w lokalu własnym, term. 11 o g.Spopol. 
.C sarna  kaw a“ oddziału lubelskiego Towarz. 
Handlowców e g . 9 po poł. w lokalu własnym 
(Szpitalna 14 11).

W aob otą  dn. 2 8  b. m .
W ielki koncert w Teatrze Wielkim na rzecz 

4 ochron L. T. D
Zebranie członków Tow. .Pom oc“, hotel .Ja ­
nina* o godzina 6 po poł.
Zebranie lub. Koła Ziemianek w Tow. Rolnicz. 
gcdz. 2 i pół po poł.

K H O K I K A .
- f  Z Lub. Tow. Rolniczego, D. 30 

marca 1914 r. w sali Resursy w Lublinie 
o godz. 4 i pół popołudniu odbędzie się 
ogólne zebranie Towarzystwa z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Odczy­
tanie protokółu poprzedniego zebrania. 
2) Baiołowanie nowych członków. 3) Ko­
munikaty od Rady i Prezydjum. 4) Spra­
wozdanie roczne Towarzystwa. 5) W y­
bory do Rady Towarzystwa na miejsce 
ustępujących z kolei pp. K. Czarnow­
skiego, A Hempla, St. Plewińskiego, L. 
Przanowskiego i A. Rostworowskiego. 6) 
Wnioski członków. 7) Odczyt—dr. Stan. 
Rostworowski—Nawozy azotowe w teorji. 
przemyśle i praktyce rolniczej.

Oprócz powyższego odbędą się na­
stępujące zebrania w lokalu Towarzystwa: 
dnia 29 marca o 11-ej rano sekcja sta­
tysty czno-ekonomiczna, dnia 29 marca o
0 godz. 5-ej popołudniu ogólne zebranie 
oddziału handlowego z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie pro­
tokółu poprzedniego zebrania. 2) Wybór 
przewodniczącego zebrania. 3) Przedsts- 
wienie bilansu. 4) Wnioski komisji Re­
wizyjnej. 5) Wybory zarządu i komisji 
rewizyjnej. 6) Wnioski zarządu i wnioski 
członków.

Zebranie to jako zwołane w drugim 
terminie będzie prawomocne bez wzglę­
du na ilość obecnych.

Diiia 29 marca o 8 ej wieczorem 
zebranie rady towarzystwa.

D. 30 marca o 10-ej rano ogólne 
zebranie związku hodowlanego.

O godz. 12 ej narada w sprawie 
stacji Biologiczno-Hodowlanej.

Dnia 28 marca o 2 i pół popołud­
niu odbędzie się w lokalu Towarzy.stwa 
zebranie Lubelskiego Koła Ziemianek.

-|- Z Tow. Ochrony Kobiet. Zarząd 
Tow. Ochrony Kobiet, pragnąc zdać spra­
wę ze swej całorocznej działalności, idąc 
w myśl ustawy swojej, zwołuje na dzień 
30 b. ra. godz. 5 po południu w lokalu 
kancelarji Tow. Dobroczynności (Krak.- 
Przedra. 37) ogólne zebranie. Zarząd 
ufny w zainteresowanie się publiczności 
jego pracą, ma nadzieję, że Szanowni 
Członkowie zechcą zebrać się licznie w 
celu wysłuchania zarówno kasowego, jak
1 społeczno moralnego sprawozdania i na­
rady nad dalszą działalnością.

-f- Osobiste. Bawi w naszem mie­
ście znana ze swych występów w miej­
scowym teatrze, panna Helena Święcicka, 
utalentowana artystka sceny krakowskiej.

-f- Słuszne żądania, (p) Mieszkań­
cy ul. Bychaw.skiej (za przejazdem) do­
magają się ustawienia na niej posterun­

ków policyjnych, których brak rozzuch­
wala różnych łotrzyków do kradzieży i 
bandyckich napadów na przechodniów.

Wypadek przy pracy, (p) Robot­
nik Jan Piasecki w pobliżu cementow­
ni w celu rozsadzenia kamienia założył 
nabój z prochu. Nabój ten wybuchł jed­
nak tak nieszczęśliwie, że rozpryskujący 
się kamień zasypał oczy P. i zmiaż­
dżył mu palce u prawej ręki. Rannego 
odwieziono na kurację do szpitala pp. 
Szarytek, gdzie stwierdzono, że P. utracił 
wzrok skutkiem pokaleczenia oczu.

- j-  Nałożone kary. (p) Zostali skazani 
administracyjnie za złe prowadzenie, m el­
dunków następujące osoby: Mordka Ro- 
zencweig, właściciel domu K* 3 przy ul. 
Szerokiej, na 50 rb. lub 2 tygodnie are­
sztu; Jonasz i Izrael br. Kacenelenbogen, 
Lubartowska Ni 24, po 50 rb. lub po 2 
tygodnie aresztu. Pinkwas Rozgold ulica 
Czwartek 3 właściciel domu N» 4, 25 ru­
bli lub 7 dni aresztu. Sz. Goldrynk 
właściciel domu przy ulicy Ruskiej 
Kg 7, 25 rubli lub 7 dni aresztu.

4 -  Do odobranis. (p) W wydziale 
śledcz)'tn jp.st do odebrania okrycie dam­
skie na bićł} ;n baranku z kołnierzem fo­
kowym.

Statystyka więzienna, (p) W
dniu 20 b. m. w więzieniach lubelskich 
przebywało: na Zamku mężczyzn 376 
kobiet 52, dzieci 13, przy magistracie na 
tak zw. Ratuszku mężczyzn 25, kobiet 8 
w areszcie policyjnym mężczyzn 48, ko­
biet 5—ogółem 494 osob.

Statystyka szpitalna, (p) W 
dniu 20-go b. m. w szpitalu pp. Szary­
tek znajdowało się chorych mężczyzn 
50, kobiet 180, dzieci 7, w szpitalu Św. 
Jana Bożego mężczyzn 168, kobiet 14, 
chł. 4; w szpitalu św. Józefa—mężczyzn 
34, kobiet 30, chłopców 2, dziewczynek 
6; w szpitalu dziecinnym—chłopców 28; 
dziewczynek 61; w szpitalu żydowskim 
—mężczyzn 44, kobiet, 29 chłopców 1, 
dziewcząt 0.

W łasne (Wł.), W schodnio-Europej­
skiej Agencjł Telegraficznej (Wat), 
Polskiego Biura K orespondencyjne­
go (P . B. K.) 1 Agencji P e te rsb u r­

skiej (A P.)
w  KJ09KA0H 1 u  KOLPORTERÓW 
.ZIEMBĘ LUBELSKĄ“ Z NAJŚWIEŻ­
SZYMI TELEGRAMAMI Z CAŁEGO 
ŚWIATA MOŻNA liiABY WAĆ (PO DWA 
GROSZE) JUŻ O GODZ. 8-EJ RANO.

Ł 2iemi ŁiubelsHiej 
i 2 Podlasia.

— Mianowania. Naczelnik pow. łu­
kowskiego, Samardźi, mianowany został 
p. o. sztab-oficera przy chełmskim guber­
natorze w randze sztab rotmistrza.

— Osobiste. Warszawski ewangie- 
licko augsburski konsystorz zatwierdził na 
stanowisko kantora we wsi Kępa Cele- 
jowska, gm . Wilga, pow. Garwoliński, 
Samuela Restana.

— Wesele bez wódki. W Krzesku 
ziemi Siedleckiej odbył się ślub Janiny 
Danielakówny z  Janem Danielakiem, po- 
czem wesele bez wódki. Młodzi, chociaż w 
szkołach nie byli, jednakże dla przykła­
du dobrego postanowili przy uroczy-to- 
ściach s voich zaślubin obejść się bez pi­
jaństwa.

— Z sądu. (p) Franciszek Łsgoda, 
16 1., za podpalenie we wsi Wilkołazie 
24 1'pca st. st. 1918 r.. budynkó Józefa 
Małka i Zofji Msrkut, skazany został iia 
3 lata więzienia i aresztowany w sądzie 
do złożenia kaucji 100 rb.

— 25 - go marca I I  w y d z i a ł  
karny lubelskiego sądu okręgowego wy­
jeżdża na dwudniową sesję do Zamościa 
dla rozpatrzenia różnych spraw karnych. 
W skład wydziału wchodzi wiceprezes 
Wiedrow i członkowie sądu Batalin i 
Trojanowskij.

— Sprzoniewisrzenie. Zbiegły po­
mocnik kasjera s t a c j i  drogi Nad- 
wiślanskiej, Jankowski, który sprzenie­
wierzył 2000 rb. przybył do krewnych 
do Siedlec i wystrzałem z rewolweru po­
zbawił się życia. Jankowski był żonaty 
od kilku miesięcy.

— Postrzelenie koniokrada. Mie 
szkaniec wsi Kłodnica, gm. Wilkołaz_ o r­
ganizator szajki koniokradzkiej Mäciej 
Giza, który popełnił cały szereg kradzie­
ży koni i krów, poszukiwany od dłuższe­
go czasu przez władze sądowe i policyj“ 
ne, został aresztowany przy ulicy Prz_e- 
mysłowej w domu Piątkowskiego w mie­
szkaniu Brykczyńskiego. W drodze dJ 
wydziału śledczego zaczął uciekać. Agient 
śledczej policji, krzyknął za nim, a gdy 
ten się nie zatrzymał, strzelił za nim ra­
niąc go. Po dokonaniu opatiunku w 
szpitalu pp. Szarytek, Giza zmarł.

G en era ł-gu b ern ator  i sp ra w a
te a tr ó w  warsazaw sklch.
WARSZAWA. (W ł) W tych dniach 

przybywa do Warszawy nowomianowany 
ganerał-gubernator Żyliński], który prze- 
dewszystkiem zajmie się uporządkowa­
niem sprawy warszawskich teatrów rzą­
dowych. Jest prawie pewność, że pre­
zes teatrów Małyszew i dyrektor opery 
Sergjusz Metaksjan mają otrzymać dy­
misję.

A kcja w yn arad aw ian ia  przy  
p om ocy re iig jl.

POZNAN.(W at).Kurjcr Poniański* 
notuje kursującą coraz uporczywiej w mie 
ście pogłoskę, jakoby istniał z.^miar 
pozbawienia dzieci polskich w po­
znańskich szkołach ludowych nauki reli- 
gji w języku ojczystym nawet w najniż­
szych oddziałach. Polskie koło radzicieIskie 
postanowiło w sprawie tej zainterpelować 
magistrat, na razie jednak zamiaru swe­
go wykonać nie może, referent bowiem 
spraw szkolnych bawi w Berlinie jako 
poseł.

Echa z a jś ć  w  k o ś c ie le .
BERLIN (Wat)P*południu aresztowa­

no w związku z zajściami w kościele nie­
jakiego Pietrzaka w chwili, gdy był zaję­
ty przy budowie. Wieczorem przybył do 
żony Pietrzaka policjant i zawiadotrił ją
0 aresztowaniu męża. Policja obecnie 
poszukuje niejakiego Kępińskiego.

BERLIN.(Wat) .Koelnische Volksztg.“ 
jedyna z katolickich gazet niemieckich, 
która w sprawie zajść w kościele św. Pa­
wła zajęła stanowisko względnie bezstron­
ne, nie zabarwione hakatyzmem, stwier­
dza, że wina zajść tych jeży wyłącznie 
po stronie duchowieństwa katolickiego w 
Berlinie i ostro potępia jego postępowa­
nie. Pośrednimi sprawcami zajść są oczy­
wiście hakstyści i głupia polityka paten­
towanych pożeraczy Polaków. Przeor 
klasztoru, .bikób nadesłał do gazety ko- 
lońskiej s.'prostowanie, w którem oświad­
cza, że s ( 'ta ł .się zawsze o zaspokojenie 
potrzeb duchowych Polaków w swej pa- 
rafji, że jednak w danym wypadku nie 
dał zezwolenia n-3 uroczystość Komunji 
dzieci polskich. Sprostowanie to potwier­
dza w sposób uroczysty biskup berliń­
ski dr. Kleineidam. Bezstronne stanowi­
sko „Koelnische Volksztg.“ spotkało się 
z ostrą krytyką innego organu katolickie­
go „Märkische Volgztg“. Dowodzi on, 
że jest ubolewanirj godnera, iż znalazł 
się pow aż ''■ d n'.^nnik katolicki, który p o ­
tępia wła.“̂ i u c h o w i e ń s t w o
1 w a *1 1 y p a t j i swej do kie­
runku berlińskiego posuwa się tak dale­
ko, że staje po stronie Polaków, którzy 
zbezcześcili świątynię pańską Należy 
—kończy dziemiik—odeprzeć z całą sta­
nowczością n.":: .idy gazety k dońskiej na 
duchowieństwo, postępowanie bowiem 
jej cechuje niższy nawet poziom, niż tak­
tyka socjalistycznego „Vorvärtsu“.

BERLIN. (P. B. K). „Nationalzei­
tung* donosi, że prokuratoria oskarża 
Kaczmarka i Słomskiego z paragrafu 167 
kodeksu karnego, który grozi więzieniem 
do trzech lat tym, którzy groźbami lub 
czynami uniemożliwiają odprawienie na­
bożeństwa wyznaniu uznanemu przez pań­
stwo. Również tym, którzy hałasami lub 
nieporządkami przeszkadzają nabożeństwu 
takiemu. Przeszkadzania nabożeństwu pro- 
kuratorja dopatrzyła się w tern, że du­
chowieństwo nie mogło odprawiać z po­
wodu zajść nabożeństwa dla dzieci o 
godzinie 9 ej.

Aresztowano również Jankowskiego, 
po południu zaś aresztowano Pietrzaka, 
prezesa komisji kościelnej. Wkrótce po 
aresztowaniu go przybył policjant do 
mieszkania pani Pietrzak i oświadczył 
jej, że m ąt został osadzony w więzieniu 
śledczem.

Kasprzak i Słomski przewiezieni do 
więzienia śledczego pozostają tam nadal. 
Mecenas dr. Zborowski czyni starania o

wypuszczenie uwięzionych. Wzywani 
również zostali pp. Schmidt, Schranz i 
pani Donnerstag, do prezydjum w celu 
zdania sprawy z przebiegu omówienia 
z O. Jakóbem w sprawie komunikowa­
nia się dzieci.

U staw a p arcelacy jn a .
BERLIN. (Wł.) Ustawę parcelacyj- 

ną sejm pruski przesłał do rozpatrzenia 
odpowiedniej komisji.

S ejm  G alicyjski.
L W O W .  (Wł.) Sejm galicyjski 

zwołany będzie aż w końcu września.
N ędza w śr ó d  w ychad śoów .

KRAKÖW. (Wat) Stronnictwo de­
mokratyczne odbyło naradę, na której 
zastanawiano się nad sposobami ulżenia 
strasznej nędzy wychodźców Powzięto 
uchwałę wzywającą władze krajowe i 
centralne oraz Koło polskie do natych­
miastowego zajęcia się losem wychodź­
ców polskich i wdrożenia energicznej 
akcji ratunkowej. Jeden z posłów rozdał 
między nieszczęśliwych kilkaset koron, 
zebranych doraźnie wśród członków 
stronnictwa.

P r o c e s  B en d aslu k a .
LWO W.(Wat) W procesie Bendasiuka 

odbyło się w dalszym ciągu przesłuchiwa­
nie świadków. Wszyscy oni zeznają 
zgodnie, że pieniądze B. otrzymywał z 
Rosji. Zaprzeczają oni również, jakoby 
Bendasiuk prowadził agitację prawosław­
ną. Zeznania ich wypadły naogół na 
korzyść Bendasiuka.

LWÓW (A. P.) W przerwie między 
przesłuchiwaniem świadków do podsąd- 
nych podchodzą przyjezdni posłowie ro­
syjskiej izby państwowej. Goście i pod- 
sądni ścikają się i całują. 
P arióm en t a n g ie lsk i a  H om e  

Rule.
LONDYN. (Wat). Izba gmin od­

rzuciła wniesiony przez przywódcę Ul* 
sterczyków Bonara Lawsa wotum nieuf­
ności dla rządu z powodu stanowiska w  
sprawie Irlandji 345 przeciwko 252 gło­
som. Gdy po ogłoszeniu głosowania dru­
gi przywódca Ulsterczyków, Carson, po ­
wstał z miejsca i opuścił izbę, powstali 
wszyscy członkowie opozycji z miejsc i  
wznosili grzmiące okrzyki na jegu cześć..

LONDYN. (Wat). Położenie w 
Irlandji uchodzi za krytyczne, 30 szofe­
rów odjechało do Belfastu z tajnymi roz­
kazami. — Odwachy w szeregu 
koszar w hrabstwie U liter zostały pod­
wojone. W Londonderry zostali powo­
łani rezerwiści. Rząd podobno zarządził 
aresztowanie sir Carsona i innych przy­
wódców Ulsterczyków. Prezes ministrów 
angielskich Asquith miał w tej sprawie 
dłuższą konferencję z królem.
W Dipzededtsiu b ra to b ó jo ze j  

w alk i.
LONDYN. (Wat) Położenie w hrab­

stwie Ulster jest coraz groźniejsze. Ulster- 
czycy są zupełnie zmobilizowani, przy­
gotowani do walki. Rząd angielski w y- 
słał kilka okrętów wojennych do Dubli­
na a nadto wysyła pośpiesznie do Ulste- 
ru oddziały wojskowe z.aopatrzone w kar­
taczownice oraz działa polowe.
Edward C arson  w B e lfa śc ie .

BELFAST. (Wat). Edward Carson,, 
przywódca Ulsterczyków przybył do Bel­
fastu. Ludność zgotowała rau bardzo ser­
deczne przyjęcie i owfcje. 100 ochotni­
ków Ulsterczyków tworzyło escortę ho­
norową. Carson oświadczył, że wUdze 
wojskowe w południowej lilaiidji otrzy­
mały zlecenie wzmocnienia nhtychmiast 
garnizonów w U l s t e r z e . _____________

hubelsKie Przedsiębiorstwo  
l^sfaitoWę i FabryHa

Tektury SipołoWcoWej
„ Ł .T :T B Ł .I3 X r“

poleca w wyborowym gatunku: tekturę 
smołowcową ogniotrwałą do krycia da­
chów, smolę, klebemassę, lak smołowco- 

wy, asfalt i carbolineum.________

liąm II. Ctiölgiiii
w ii

G łów n a  n a  L u b e ls k ie  ekspedycja wydaw­
nictw perjodycznych: ,Ż y c ie P o is k ie “, .S w la t  
k o b ie c y “, .S k a r b n ic a  P o ls k a “ i . K sią ż ­
k a “. P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  wszystkie wy­
dawnictwa i komisy firmy E. W ende I 8 -k a  
w  W a r sz a w ie . P o le c a  nowości; książM, 

nuty, pocztówki, materjały piśmienne.
Przyjmuje prenumeratę pism.
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U nikanie apeszłoaran ia .
LONDYN. (A. P.). Pobyt Carsona 

i jego pomocałka głównego, kapitana 
Craiga, na zamku irlandzkim w Ulster 
wydaje się zwykłem tylko unikaniem 
aresztowania. Zamku strzeże 1700 ulster- 
skich wolontariuszy.

P ow ażna sy tu acja . 
LONDYN. (A.P.) Odbyły się narady 

ministerjum wojny z zaproszonymi feld* 
marszałkami Robertsem i Frenchem. Ci 
ostatni b>li później u króla. Sytuacja, 
jak widzimy, jest bardzo poważna. W 
Kingstown stoją statki wojenne.

M asowa dym isja . 
l.ONDYN. (A. P.) Masowe podanie 

się do dymisji oficerów kawaleryjskich 
w Heerland tłumaczą rozkazem wysłanym 
do pułków, aby te były gotowe zbrojnie 
utrzymywać porządek w Ulstern.

O o b ra zę  w o jsk a . 
STRASBURG. (Wat) Tutejsza izba 

karna rozpatrywała 5 procesów o obrazę 
wojska przez cywilnych. Z przebiegu 
rozpraw okazało się, że sprawcami byli 
we wszystkich wypadkach nieletni, lub 
też szumowiny miejski?. Pozatem 
wszystkie przekroczenia były tak niez­
naczne, źe sąd uwolnił wszystkich o- 
skarżonych.

Z brojonie s ię  Sorbji 
BIAŁOGRÓD. (Wat) Wydany zo­

stał ukaz królewski nakazujący utworze­
nie 5 nowych pułków piechoty oraz 3 
inspekcji armji pod wodzą następcy tronu.

Z Dumy.
PETERSBURG. (A. P.) Odbył się 

szereg posiedzeń róinych komisji, jako

to: komisji prasowej i komisji do spraw 
oświaty ludowej i t. d. Ta ostatnia roz­
patrywała między innemi sprawę semi- 
narji nauczycielskich ludowych w miej­
scowościach, gdzie przeważa ludność nie 
rosyjska i nie prawosławna. Znamiennem 
z tego jest odrzucenie projektu, by dy­
rektorami seminarji w takich miejscowo­
ściach byli tylko prawosławni.

P rz es ie d leń cy  sy b e r y jsc y .
PETERSBURG. (A. P.). Według da­

nych statystycznych zarządu przesiedleń­
czego w ciągu pierwszych dwu miesięcy 
b. r. przez Czelabińsk i Syzrań przeje­
chało na Syberję 31,905 przesiedleńców 
oboga płci, powrożnych było 10,485. 
P rz ec iw k c  egzam in om  s z k o l­

nym w  ciągu  roku.
PETERSBURG. (A. P.). Minister- 

jum oświaty uznało za niewłaściwe urzą­
dzanie zbyt częste egzaminów w ciągu 
roku szkolnym dla niektórych nowowstę- 
pujących uczni szkół średnich. Minister­
jum zabroniło tego, dopuszczając to je­
dynie w wypadkach wyjątkowych, nader 
rzadkich.

Echa z a jś ó  z  Pciakourem .
PETERSBURG. (A. P.). „Oświe- 

domitielnoj<: biuro* zaznacza, źe wbrew 
ogólnemu i mniemaniu rząd odrazu wie­
dział o zaaresztowaniu w Niemczech 
Pc lakowa, oficera marynarki, oskarżonego 
o kradzież kieszonkową, ale czasowo o 
teni milczał. Mimo to zaraz po otrzy­
maniu przez konsulat wiadomości o tern, 
zawiadomiono ministerjum «praw zew- 
nUrznych w Niemczech, które natychmiast 
u wolniło Polakowa.

ć w ic z e n ia  sa m c ic tó w .
PETERSBURG. (A.P.) Na aerodro- 

mie korpusu odbyły się ćwiczenia samo­
lotów, jako wypróbowywanie różnych ty­
pów maszyn, przeznaczonych dla armji. 
Najpiękniejsze rezultaty osiągnął Haber- 
Włyński na dwupłatowcu Farmana (4 mi­
nuty 350 metr.).

Ś m ierć  P cd iip n egc.
PRAGA. (P. B. K.) Zmarł w Pra­

dze w 66 roku życia były burmistrz mia­
sta Pragi Józef Podlipny. Był on po­
słem sejmowym, prezesem czeskiej rady 
narodowej i prezesem sokoła czeskiego. 
Podlipny wiele czynił zabiegów dla zbli­
żenia czesko-niemieckiego.

Epidem je fy fu su .
TOKJO. (Wat) Panuje tu epidemi­

cznie tyfus. Dotąd zmarło 600 osób.
Strajk nad S aarą .

SAARBRÜCKEN. (Wł.) Z powodu 
zwolnienia z pracy 380 robotników kopal­
ni Hostenbach, pozostali robotnicy zade­
cydowali natychmiastowe rozpoczęcie 
strajku.

D alsze  w ia d o m o ści o k a ta ­
s t r o f ie  o k rę to w ej w  W enecji.

WENECJI. (Wł.). Potwierdza się 
wiadomość o uratowaniu tylko 10 pasa­
żerów, zatem liczba utopionych wynosi 
70 ludzi.

ś n ie g i  i m rozy  w  Angiji.
LONDYN. (W ł) Tak w Londynie 

samym jak i w prowincjach South Lincotn- 
shire i North Derbyshire spadły nader 
obfite śniegi połączone z burzami. Pod­
czas nocy panował niebywały ostry 
mróz.

U p row adzen ie  4  d z iew czą t.
FRANKFURT. n.M. (P. B. K.) 

Przed kilku tygodniami z Dinsburga znikły 
4 dziewczyny, w wieku od 15 do 171at- 
Naj młodszą z tych dziewczyn ujęła kry. 
minalna policja w Frankfurcie, gdzie 
miała być oddana do domu publicznego. 
Przypuszczają, że i inne dziewczyny zo­
stały uprowadzone przez handlarzy ży­
wym towarem.
T y sią c e  zag in ion ych  rybaków .

ODESA. (P. B. K.) Z 10,000 ry­
baków, którzy dzień przed nadejściem 
c y k l o n u  u d a l i  się na morze 
wróciło tylko 800, którzy zdołali się pra­
wie cudem uratować. Losy reszty są 
nieznane. Stwierdzono, że liczba uto­
pionych na aczujewskim półwyspie wy­
nosi 3.200 ludzi.
S tr a sz n y  czy n  w  a m ery k a ń ­

s k ie j  k ą p ie li.
NOWY JORK. (Wł.) Pewien in­

żynier, nazwiskiem Swinner, po wziętej 
kąpieli położył się w hamak, aby wypo­
cząć. W czasie tym ściągnięto mu z 
palca drogocenne pierścienie. Oburzony 
tem, zaczął na ślepo strzelać do publicz­
ności i zabił kilka osób. Wybuchła pa­
nika. Goście kąpielowi nago wybiegli 
na ulicę. Z trudem udało się szaleńca 
obezwładnić.

Z a tw ie rd ze n ie  układu.
BRUKSELA. (Wat) Parlament za­

twierdził większością 78 gł. przeciwko 33 
układ zawarty przez rząd z córkami 
zmarłego kr. Leopolda w sprawie spadku 
po nim. _____________

ß a d esziynowości wiosEnnE
DO WSZYSTKICH
DZIAŁÓW
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BLUZEK, SUKIEN, 
KOSTJUMÖW, OKRYĆ 

BIELIZNY DAMSKIEJ.

WYSYŁKA PRÓB, KATALOGÓW i ZLECEŃ ponad Rb. 12 BEZPŁATNA
TOW. AKC.

R R A C I A  t t a B Ł K O W S C Y
U  ' C Z /  w a r s z a w a ! B R A C K A . 2 3 ."

Zarzad

p ro s i  pp. C z łonków o przybycie  na  ogólne d o roczne  sp ra w o z d aw cz e  z e b r a ­
nie, odbyć sią  m ające  22 M arca  1914 r. o godz. 6-ej p p. w lokalu  S t o w a r z y ­
szenia  R obo tn ików  C hrześc i jańsk ich— gmach po-Dom iaikańsk i

PO R ZĄ D E K  DZIENNY:
1. W ybór  p rzewodniczącego Z eb ran ia ,
2. Z a tw ierdzen ie  spraw ozdania  za  1913 r. i p odw a ł  zysków,
3. Uchwalenie  b u d ż e tu  na  1914 r.,
4. W ybór 1 członka Zarządu ,  2 członków R ady ,  1 k an d y d a ta  n a  członka  R a ­

dy i 2 członków Komisji Rewizyjnej.
5. wołne wnioski,

Oileby o godz. 6-ej Z ebran ie  nie doszło do sk u tk u  to tego  samego 
dn ia  i w tymże lokalu a godz. 7-ej odbądzie sią  Zebranie  w drug im  te rm in ie  
i bądzie  u w a ża n e  za p raw om osoe  bez względu na  p rzybyłą  l iczbą  C złonków

Admin Hurtowych SKładów

Slow. YłtJśddsli ŁTkI S S
C o n i = i ^ i E ; Ä o i j A i N r  >.
W'a/’szaw'a, ul. Zgoda N? 8.— Telefony MN? 45-36, 278-47 

Fiija I — Praga, Strzelecka Nr 10, telefon 187-18 
DZIAŁY:

koionjainy— Riączny— ctJkier— tabaczny

.

Przyjmuje zamówienia na\ wszelkie towary, wchodzące w za­
kres handlów kolonjalnych, kooperacji spożywczych, sklepów 
fabrycznych. Stowarzyszenia prowincjonalne, zamawiając u 
nas, unikają kosztów kilkakrotnego wysyłania po towar na 
stację nieraz bardzo odległą, gdyż całe zamówienie przesy­
łamy równocześnie w jednem opakowaniu ulepszonem i za- 

bezpieczającem od kradzieży. 144

KSIĄŻECZKA ra ch u n k o w a  Kasy P o -  
źyczk. P rzem ysłów . Lubel. w y d an a  A n ­
ton iem u  Gołębiewskiemu zag inęła .  Z n a ­
lazca raczy  z łeżyć  tak o w ą  w K asie  
P rzem ys łow ców  Lsbelskich. 372

W KRASNYMSTAWIE n a S T A R O S T W IE  

DÓ SPRZEDANIA 2  k O l l l B ?
bułany, czarna grzywa i ogon, L t 
4,wzrostu 4 werszki,ogromnej budo­
wy i skarogniady półkrwi, lat 3, 
wzr. 3̂ 14 wer., typu wierzchowego.

Do sprzedania

F o s  €5;

w LUBLINIE, 
M amiestnikowska Ns 33. 351

Potrzebna służąca
do kuchni

z dobremi świadectwami spokoj­
na, której można zaufać dziecko. 
Krak.-Przedm. 49 m. 12. od 3 ej 
_______ —4-ej i od 8-ej. 347
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Ważne dla spółek!
Na sezon bieżący 

nadeszły w wielHim wyborze:
Satyny 
Madapolamy 
Płótna

Wyroby półwełniane Tow. Akc. R. Kindlera w Łodzi 
Chustki perkalowe na głowę i wiele, wiele innych,

Kolor. Petkale 
Kretony 
Mirfliny 
Batysty

Płócienka
Cajgi
Oxfordy
Alpagi

Oddział Snkieany
poleca nowości na ubrania męskie zwykłe, mnndu- 
rowe, sportowe, liberyjne, na sutanny dla księży, 
na palta wiosenne i letnie, maierjały kostjumowe 

damskie, wełny sukniowe i t. p.
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ChuftHi wełniane, Dery, Kołdry, 
Pledy, Kapy na łóćKa.

Płótna bielianiane białe, Madapola- 
my, Sile2je,Półpłótna, RącaniHi. Ob­
rusy. Prześcieradła, GbustHi do no 
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Kapy tiu low e.
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DOM HANDLO W Y

Żarsk i  & S c h m a l h o f e r
W  LUBLINIE, 

^■wiiĘiToiDTrsis::..^^ jse lo  
I PIĘ T R O  Telefon 5 -65 . I P IE T R O

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  ZAKUPÓW!

P ensjonat
O U

M. Sztromajerowej 
i W. Twarowskiej

Warszawa, Hoża 41, le i.  241-18
uraądcony wedJog ostatnich wymagań hy- 
gtary. Wind«, et«iictryo£nc.44 oentMlne 
ogn«w*fd«, wanny, t«}«{on, odfctir««nie 

p M am atyoa io .

Pokoje od rb. 1.20 na dobę

jl krzyżowy krótki pier- 
fi wszorzędnej zagranicznej 

fabryki, angielska mechanika 400 
rub. oraz dłuższy koncertowy 
.Ehrbar Wien“ 130 rb. Tamże 
pianina nowe, używane; ceny nis­
kie, gwarancja zapewniona. Skład 
pianin: Królewska 7, Szlendak.

A

i« U
WARSZAWA 

M a rsza łk o w sk a  Ns 145
Kapelusze wykwintne i skromne

f i ü u i i ü i i i i a i
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Ostatnie 3 Poniedziałek, Wtorek, Środa ‘'25

Z U P E Ł N A  W Y P R Z E D A Ż

W MAGAZYNIE

PŁÓCIEN 1 POKRYĆ MEBLOWYCH
Xrakovsitje-frzeilin.)6 58

t •O. Ż
za Ąasg Przenjysłowców

P O D  F i r ^ M Ą

Ä. KUKLINSK-LUBLIN
po cenach p o w t o r p i ę  znuonyck K R E T O N Y

po 8 kop. łokieć 
W niedziele Magazyn otwarty od 2—5 po południu 

Przeniesienie Magazynu nastapi d. I Lipca r. b. w tymże domu, tam gdzie obecnie „Pomoc“^

Y7CrXei.sBZ3.sia x ^ r e t o o ^ ü ^ z z i e t  i D i o l ł s a

mim limm IZ' la
f  »

N ajtańsze źródło zakupów!
ßurtoWnia S. S I E L S K I E G O  w Lublinie

KRAK OW  S K IE -PR Z E D M IE ŚC IE  36, dom  własny
K an iop  i s k ła y d  w  p o d w ó r zu . TELEFON Nb 1-89

Przedstawicielstwo cukrowni .Lublin“ i .Milejów* oraz hurtowa sprzedaż cukru.
T) fm ^  ^  ^  a  codziennie świeże otrzymywane bezpośrednio z Lubelskiej fabryki

j J  r  O ^  U ^  S. W rzo d a k a  i W- B a r c is z e w s k io g o  żądać wszędzie!
Rodzynki Hygieniczne oczyszczone. Domu Handlowego G. J. W l a r j a n o w s k l  i S -w ie  
w Samarkandzie. Migdały, Wanilja, Szafran, Cykata, Figi, Daktyle, orzechy i t. p. owoce suszone, 

pszenna i żytnia w najprzedniejszych gatunkach na worki 5 pud., 40 i 20 funt. T.llljjgpjjji

Oddział
Magazynu uhiorów męskicli

oraz we wszelkich odmianach Ryż, kasza i makarony. Wielki wybór wyrobów
H E R B A T A  wszystkich renomowanych firm.

Konserwy rybne, sardynki, sery, oliwa nicejska, musztarda krajowa i francuska. ŚLEDZIE SŁYNNEJ 
WSZECHŚWIATOWEJ MARKI ?> r n m £ > r ) n  
zwyczajne holender i pocztowe f } f \ ‘ w Holandji.

Wyroby Towarzystwa Newskiej Fabryki Nici w Petersbuigu. 377
Świece, zapałki .MSZCZONÓW“, krochmal, mydło, różne pasty i szuwaks do obuwia, atrament, papier

lis'.owy i pakowy

p plesława p ivaiskkgo

p r« y  ul. K rak o y tł^ H ie -P rsed m ieśc ie  Hs If, doi» 
p. fVlicheli$., 1 piQk'o.

POSIADA STALE NA SKŁADZIE W DUŻYM
WYBORZE

na składzie
gotowe tanie ubiory MĘSKIE

I UCZNiOWSKIŁ 
tiKao owicie: Irekiesze,

Młyny, Tartaki i
i n s t e l a c j e  tu ir lo ir ^ o w e  

i  e l e k t r y c z n e
T T  T T  S  T  "2 “

M OTOL^Y sp a lln ow ^ e
WYKONYWA 1 POLECA:

H e p i f l  B E N E S Z  i
w  LUBLINIE,

UL. ZAMOJSKA Nb 19. TELEFON Ns 4-6P
3 C o s 2 t c x 3 r s 3 T  1  p r c 3 e l s t 3 r  n a  ż : ' ą d . a i i l e .

SPÓŁKA FIRMOWO-KOMANDYTOWA

C lr i e ś c l j a h t l  Magazyn Tanieli OKryć Damstlcli

I f l nt oni na  G o e b e I i § - H d
W ARSZAW A Ś-TO-KRZYSKA 17 l - s i e  PIĘTRO.

PA L T A . KOSTJUM Y 1 SPÓ D N IC ZK I, 
po cenach najniższych. 

W szystko  w ykonane w łasnem l siłami. 
SPRZEDAŻ DETALICZNA i HURTOWA.
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znajdują się V \ j  \  f i  «  \3V j I  V) iR  u , kożuszki, futra miasto 
we i t. p. CENY MOŻLIWIE NAJNIŻSZE.

Palta  jesienne od 13 rb., garn itury  zim owe i dem i-sałson 
cd 17 rub.. bluzki uczniowskie od rb. 6 kop. 50 i t.d . G ar- 
nirury sportow e -sp ecja lność  B rkche do k o n n ^  jazdy. W  
dużym w yborze B U R K I  zw yczajne ikapucyiiskie. Jak 
również duży w ybór m ateriałów  na obsiatunek. 5 7

f t r i zagraniczny Lipski amerykańskiego systemu 
z silnym tonem, kosztował rubli 800 do 

spizedania za rubli 425, Krakowskie P.zedmieście 36, skład pianitt 
zagranicznych W. Grabowskiego. 348

GGiLOSZENIIf.

B i la rd  f ran cu sk i  b l a t  m arm u ro w y ,  
mało u ry w an y .  Sp izedam  tanio. 

C m en ta rn a  zakład s to la rsk i  Adam kie­
wicz. 158

Dom sp rzed am  w dobrym punkcie,  
dogodne w arunki ,  powód sprzedaży 

wyjazd. W iad o m o ść  ul. Z am ojska  33 
Makarewicz (fryzjer) .  199

ł̂ AŁĘCZOW z powodu dz ia ­
łów wil la  , Ju l -  

jan ó w k a “  k o m ple tn ie  u m eb lo w an a  t a ­
nio do sp rz ed a n ia  w  Alei Lipowej.  
Wiadomość: W a r s z a w a ,  Nowogrodzka 
10-2. 374

M łoda  p an ienka  sk rom nych  wymagań 
p o szu k u je  m ie jsca  do dzieci  lub 

w yręczen ia  pani domu, na m ie jscu  lub 
n a  w y ja zd .Ł a sk a w e  oferty  p ro szę  sk ła ­
dać w adm in is t rac j i  .Z iem i Lubelskiej* 
d la  po trzebu jące j  p racy .  201

Pokoje um eb low ane  z utrzymaniem. 
O b iady  p ry w a tn e .  Krakowskie- 

Przedm. 51 m, 5  179

f o trzeb n a  roznosic ie lka  lu b  roznosi-  
ciel do ad m in is t rac j i  ..Ziemi Lu 

be łsk ie j" .
J j o t r z e b n a  n iań k a ,  zgłaszać s ię  ze 
I  św iad ec tw am i do redakcji  .Z iem i 

Lubelskiej*. 198

Udzie lam lekc ji  francuskiego 
7, m. 5 

YPR ZEDA Ź.

Szopena
188

W YPR ZE D A Ż. Z powodu l ikwidacji  
z u p e łn a  w y p rzed aż  niżej kosz tu  

tzk ła ,  fa jansu ,  p o rc e lan y  w]skladzie pod

firmą W. Węgorzewski;  Przechodnia.
1. róg  K rak .-P rzedm ieśc ia .  T am  

też do sp rzedan ia  u rząd zen ie  sklepowe.
206

W illa  w Św idn iku  m u ro w an a ,  4Va 
morg i  lasu  ogrodzonego  i ogrodu  

z pow odu okoliczności rodzinnych d o  
sp rzed an ia  na  rozp ła ty .  N am ies tn i­
k ow sk a  22 Karwow ski.  202
T o  n i c  i  w szędzie  sprzedaż hnr- 
I d l l l ü j  tow. i detal .  S u k n a ,  k o r ty .

koroiki 25, m u ltcn y  djagonal, szewioty  
30 na k o s t ju m y  damslłie  i męskie. Jed­
wabie,  krepony, woale,  m ark ize ty ,  po- 
peliny. W elw ety ,  wełny b luzkowe 18„ 
sa tyny  k re to n y  12, b a ty s ty  barchany 13„ 
płócienka na  f a r tu ch y  i bielizna, kroaza. 
m usz lin ,  k le jonka .  Dyw any,  ch o d n ik i ,  
firanki 10, p o r t je ry  4,25 serw ety ,  p led y  
kołdry ,  chustk i  95 su k n a  podłogowe. 
T o w a ry  b iałe  p rześc ierad ła  95 kop. 
W y ro b y  z fabryk  chrześc ijańskich  - 
tylko w yborow ych  gatunków. K. C zapt  
ski. Lublin  Krakow skie-Przedmieście2&

Tapicer-D ekora tor  Łukawski, B e rn a r ­
d yńska  28. (W dom ach  p r y w a t ­

nie.... ) P rz e ra b ia  meble: S tylowe, fan­
tazy jne,  antyki ,  angie lsk ie  p ikowane  
skórą; W szelkie  dekoracje ,  pokrowce  
m ate race ,  solidnie, tanio.  Wyjeżdżam, 
do m ają tków . 2 0 0

Z pewsodu w y jazd u  jes t  w dobrym 
punkcie ,  b l izko  Krak.-Przedm, do 

sp rz ed a n ia  plac z t rzem a  fro n tam i i z 
mieszkalnym i budynkami po 3 rb. 80 kop. 
k w a d ra to w y  łokieć. Na dobryirfi w a ru n ­
kach. W ie n iaw sk a  325 b. 142
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